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1 zł. 50 ct. 22 


lula 4zt.50ct. 6 zł $ 7 zł. 50 
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j  iodpłatę bezposred 
Gas, 


i łatn ; : 
SSA Wiem (dawniej F. H. Richtera). 


Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać 


godnik humorystyczny SZCZUTEK ZE x mie- 


sięcznie 35 Cte kwartalnie I zł, — 


Doniesienia prywatne, jakoto o zareczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 


wa Lwowie na prowincyi za granicą 


Prenumeratorowie m iejseowi, składa- 
dnio w administragri 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u- 

7 ego wypozyczania książek z czy- 


zł. 


ty- 


reklamy dla balów, odezytów i koncertów, doniesie- 


mia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 


centów od wiersza. 
Numer kosztuje 6 ct. 


We Lwowie — Wtorek dnia 16. Lipca 1895 


Biura redakcyi: ul. Kopernika 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 


4, I. piętro 
wieczorem. 


Wycieczka do Poznania. 


Poznań d. 14. lipca. 
(N. U.) Cieszymy się tu niewymo- 
wnie, że dawno zapowiedziana wycie- 
ozka galicyjska dla zwidzenia tutejszej 
wystawy  przedsięwzięta , przychodzi 
jeszcze w tym tygodniu do skutku. 
Wizyta wasza słusznie nam się nale- 
żała, bo gdyśmy już tak licznie i tak 
często używali i nadużywali waszej 
szczodrej gościnności, toście Wy je- 
szcze ani naszego kujawskiego ohleba 
ani naszej inowrocławskiej soli nie Za- 
smakowali. Ale też to i będzie wszyst- 
ko, ozem Was przyjąć będziemy mo- 
gli, bo na więcej bodaj czy się zdobyć 
potrafimy, chyba że weźmiecie w ra- 
ohubę nasze dobre chęci i Serca, które 
otworem staną na pac: A tak dostoj- 
h i drogich nam gości. | 
PE: tylko dzisiaj już serde- 
cznie, że nam tu tylko w Poznaniu 
dwa dni poświęcić chcecie, jest to bo- 
wiem czas zbyt krótki, byśmy się mo 
gli wami dostatecznie nacieszyć. Lecz 
trudno, trzeba się z losami pogodzić. 
Żałujemy również mocno, że Wojciech 
hr. Dzieduszycki przewodnictwo wycie- 
czki złożył dlatego, że stoi na czele 
centralnego komitetu wyborczego, by 
nie dać nawet cienia podejrzenia, Że 
wycieczka owa kryje w swych fatdach 
jakieś polityczne celo. . = 
Mogę was stanowozo 1 poza a" 
zapownió, że my 0 snuciu politycznye 
mrzonek wśród waszego tutaj pobytu 
ani myślimy, że hr. Dzieduszycki był- 
by był do nas zawitał i my „bylibyśmy 
go byli przyjęli jako zupełnie prywa- 
tnego ale nie mniej nam drogiego go- 
ścia. Tak samo też pojmują wasz. przy” 
jazd, jako zupełnie prywatną wycieozkę 
iódze tutejsze tak administracyjne 
jak i policyjne i tu też was sumiennie 
m ewnió mogę, że wszelkie fantasma- 
zczh wylęgłe w zdenerwowany!i u- 
myśle poznańskiego korespondenta kra- 
kowskiego Czasu, że policya tutejsza A 
czas waszego tutaj pobytu porobiła nad- 
zwyczajne przygotowania, SĄ = je 
więcej jak tylko hallucynacyą „poczętą 
w zanedto lolajnej głowie. „Policya A 
sza jest doskonale o wazystanci pon op: 
mowaną, i wie ODA aż nadto dobrze, k 
gdybyśmy przypadkiem choieli tu så 
bić politykę, to z powoda pe 
byśmy ją Przy innej sposobności 8 
z okazyi waszego tu przyjaz Ę Ph 
Cieszyłbym się mocno, = a 
tych kilka moich: mogło wp | nh 
decyzyę choćby kilku jeszcze © w iy 
cych się i lękliwych sero, mę EA ; 
do nas zawitać a obawiają Się 5 j = 
miar w czyn przeprowadzi , aby " 
nam jak i sobie jakich nieprzyjemna i 
nie zgotować. Pod tym vzE Sa A 
żemy ich kmiało zapewnić, a yi 
ska wycieczka naszego położenia w R 
ozem nie pogorszy 1 woale nie "0 
a nam chwil kilka w waszem Bin 
wesolo spędzonych, będą miłą Koc 
i zachętą do dalszej pracy i wytrw 
na objętem stanowisku. 


Czekamy wiąc 
z niecierpliwością jak najliozniejszegO 
przyjazdu. 


Akcya wyborcza. 


Komisya stała 30 miast, wybrana na 
zjeździe burmistrzów w Przemyślu roku 
zeszłego, w skład której wchodzą: Woj- 
ciech Biechoński jako przewodniczący, 
dr. Franciszek Doliński jako sekretarz, 
a pp. dr. Adolf Dietzins, dr. Ludwik Hey- 
ne, Eug. Rozwadowski, dr. Eliasz Gold- 
hammer, Łucyan Lipiński i dr. Antoni 
Serafiński jako członkowie, rozpoczęła 


NE s 


nry zj PRZE ZE 


Przygoda w podróży, 


Powieść 


Karola de Berkeley. 


(Ciąg dalszy). 


i z SZłe... h 
o dł ab kobieca, 


przyznaj pani 


— A niebo.. 
— Otóż to odpowie 
ale nie bardzo Szczera, 
sama. } i 
ke Co do mnie, to przyznam, ei 
wiedziałam to więcej dla powi kc» 
czegoś, niż z rzeczywistego przeto aj 
igdy nie czułam się tak nieszczę m 
i tak osamotnioną, jak od g M 
żyją bez przywiązania, Masz „podj 
szność, kochać i czuć, Że mie = y 


akcyę w sprawie wyborczej, wzywając 
miasta do bezzwłocznego utworzenia lo- 
kalnych komitetów. Na razie, jak powia- 
dają rozesłane przez tę komisyę odezwy, 
zamierzone jest działanie jej w porozu- 
mieniu z centralnym komitetem przed- 
wyborczym. 

Z tego też powodu wystylizowała owa 
stała komisya pismo do centralnego ko- 
mitetu przedwyborczego, w którem poda- 
ne są warunki zgodnego działania. Pismo 
to opiewa dosłownie: 

Do centralnego komitetn wyborczego we 
Lwowie. 

Zbliżające się wybory do sejmu krajo- 
wego pobudziły różne żywioły w kraju do 
agitacyi, sięgającej głęboko w masy ludu i 
działającej wyraźnie w interesie jednej war- 
stwy ludności, Akcya ta odbywa się poza 
komitetami, które powstały z woli ustępu- 
jącego sejmu. 

Podpisana reprezentacya miast w Gali- 
cyi, nie przesądzając doniosłości skutków 
tej akcyi, zamkniętej w granicach jednego 
stanu i widzące z drugiej strony, jak dotych- 
czas pokrzywdzoną była ludność miast w re- 
prezentacyi sejmowej, — postanowiła na mo- 
cy danego jej zlecenia przez 30 najwybi- 
tniejszych miast zabrać głos w tak ważnej 
chwili w imieniu mieszkańców tychże miast, 
których interesa ze stanowiska narodowego 
i ekonomicznego z krzywdą ogólną na dal- 
szy plan dotąd usuwane były. 

W przekonaniu, że tylko wspólna akcya 
z wybrańcami byłego sejmu, jako świado» 
mymi celu i niewątpliwie miłującymi kraj, 
a więc i dbałymi o jego przyszłość, może 
uchronić przyszłą reprezentacyę kraju od 
niepotrzebnego balastu, utrudniającego wszel- 
ką poważną pracę i uchronić ją od Żżywio- 
łów antinarodowych—udajemy się w pierw- 
szym rzędzie do szanownego Komitetu cen- 
tralnego i ofiarujemy swoją pomoc w na- 
dziei uzyskania równomiernego udziału w 
reprezentacyi kraju dla wszystkich warstw 
obu narodowości kraj ten zamieszkujących. 
Stawiamy jednak za główny warunek, aby 
do tego udziału w pracach sejmowych byli 
dopuszczani bez względu na stan tylko lu- 
dzie nkwalifikowani do tej pracy, idący za 
postępem rozumnym i chcący postęp ten 
rozwijać we wszystkich kierunkach sprawie- 
dliwie, 8 przedewszystkiem ze świadomością 
nnazych narodowych cołów, 

Nie możemy atoli poprzestać na tem tyl- 
ko, by zaznaczyć awe chęci do wspólnej 
pracy i dlatego wezwaliśmy te miasta, które 
samodzielnie wybierają posłów do sejmu, 
aby bezwłocznie przystąpiły do utworzenia 
komitetów wyborczych i prosimy szanowny 
Komitet oentralny, aby do grona swego po- 
wołał bezzwłocznie dwóch członków z repre- 
zentacyi 30 miast. 

Ponieważ jednak zarówno leży nam na 
serou udział w reprezentacyi sejmowej Wszy- 
stkich 30 miast, których przeważna część 
ginie w okręguch wyborczych mniejszych 
posiadłości, przeto prosimy także, aby sza- 
nowny Komitet zechciał zalecić swym mę- 
żom zanfania, których do utworzenia komi- 
tetów powiatowych zawezwie, — powołanie 
do udziału w akeyi wyborczej z mniejszej 
posiadłości także odpowiedniej liczby repre- 
zentantów miast, objętych odnośnymi okrę- 
gami, W przekonaniu, że temu życzeniu na- 
szeiuu zadość się stanie, odezwaliśmy się 
także do tych 17 miast, które 7 mocy usta- 
wy zr. 1889 należą do liczby 30 większych 
miast w Galicji. 

Z powyższego jasno wypływa, że oelem 
naszym jest przyłożyć się do wytworzenia 
takiego składu sejmu, któryby był zebraniem 
ludzi świadomych swego stanowiska, inteli- 
gentnych, zdolnych do pracy, miłujących 
rozumnie kraj swój i chcących przeprowa- 
dzić w sejmie sprawiedliwy rozdział praw 
i obowiązków na wszystkich mieszkańców 
zarówno. z 

Opatci o pomoc i wpływ szanownego 
Komitetu, chcielibyśmy, aby i z kuryi mniej” 
szych posiadłości powychodzili posłowie, któ: 


A e ara OZNAK m 


bezgraniczna boleść, ale czując ją... Ży- 
jemy. W drugim to śmierć już. 

— Pani stawiasz rozkosze serca i 
umysłu nad wszelkie inne; może masz 
słuszność... ale przyznaj sama, iluż to 
ludzi nigdy ich nie poczuli i nie prze- 
czuwają nawet... 

— To prawda, ale ja mówię tylko o 
sobie... 

— I o mnie, bezwiednie — gdyż 
czuję i myślę tak jak pani. Cierpiałem 
podobnie jak ty, a teraz tobie właśnie 
zawdzięczam ulgę i początek zapo- 
mnienia... 

Zrobiła w rozmowie zwrot nie spo- 
dziewany. 

Miałeś mi opowiedzieć twoje życie— 
zagadnęła nie śmiało. 

— Wolałbym, abyś pani nie wspo- 
minała teraz o tej obietnicy. Pozwól mi 
trochę zapomnieć o tem, co jeszeze 
przyjdzie mi na myśl kiedyś i udręczy 
dość wcześnie. 

— Zaręczam, iż nie prosta cieka- 
wość mną powoduje, ale lepsze uczucie, 
uczucie więcej... 


GAZETA NARODO 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


Redaktor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


rzy zdolnościami, inteligencyą, zawodową 
wiedzą oraz prawością charakteru dają gwa- 
rancyę, że będą użytecznymi członkami 
sejmu, 

Dążnością naszą jes: w tej właśnie ku- 
ryi najliczniej powołać ludzi, którzy nietylko 
pracować chcą, ale którzy pracować umieją, 
którzy do sejmu wniosą, oprócz gorącej chę- 
ci służenia krajowi, także sporą ilość wie- 
dzy, znajomości stosunków i wykształcenia 
fachowego, 

Instruując komitety powiatowe w tym 
duchu, przedstawiając konieczność wprowa- 
dzenia z tej właśnie kuryi zdolnych i poży- 
tecznych pracowników na niwie publicznej, 
szanowny Komitet odpowie intencyi Koła 
sejmowego i zdobędzie sobie uznanie całego 
kraju. 

Z komisyi 80 miast, 

Przemyśl dnia 7 lipca 1895, 

Wojciech Biechoński, prezes. 
Dr. Franciszek Doliński, sekretarz. 


Z Czortkowskiego donoszą do Głosu 
podolskiego, że jako kandydat tamże sta- 
nie p. Artur Zaremba Cieleeki, właści- 
ciel dóbr Hadynkowce w pow. husiatyń- 
skim i Porchowy w pow. buczackim, Ze 
strony ruskiej kandydować będzie gr. k. 
proboszcz z Zwiniacza w pow. czortkow- 
skim, ks. Mikołaj Hałuszczyński, który 
już kilkakrotnie przeciwstawiał swą kan- 
dydaturę byłemu posłowi tamtejszemu 
śp. hr. Mikołajowi Wolańskiemu. Zapy- 
tany jeden z włościan, jak się zapatraje 
na kandydaturę ks. Hałuszczyńskiego, 
odpowiedział prostodusznie: „Jak ksiądz 
Hałuszczyński może kandydować, kiedy 
on nie dosłyszy, jak on tam w Sejmie 
sobie poradzi. 


Z komisyi krajowej 
dla spraw przemysłowych. 


Lwów d. 15. lipca. 


Komisya krajowa dla spraw prze- 
mysłowych odbyła wczoraj posiedzenie, 
na którem obok innych przedmiotów 
załatwiono także wnioski, dotyczące 
budżetu szkół przemysłowych i w ogól- 
ności wydaików skarbu krajowego na 
cele popierania przemysłu na rok 1896, 
Ponieważ opieka kraju nad rozwojem 
przemysłu ma już swoją kilkunastole- 
tnią tradycyę i obchodzi coraz szersze 
koła interesowane, dlatego przytoczy- 
my najważniejsze cyfry z tego preli- 
minarza, porównując je z budżetem na 
rok 1890 uchwalonym -— pierwszym, 
który był uchwalony przez ustępujący 
właśnie z pola sejm. 

„Najsilniejszy wzrost objawia się w 
dziale t. zw. szkół przemysłowych uzu- 
pełniających, czyli wieczornych szkół 
dla terminatorów po miastach. W roku 
1890 było ich tylko 16 i w budżecie 
krajowym preliminowano wówczas zł. 
10.685. Preliminarz, uchwalony przez 
komisyę krajową dla spraw przemygło- 
wych na rok 1896 obejmuje 46, a za- 
tem prawie trzy razy tyle jak przed 
pięciu laty, zaś wydatki tanduszu kra- 
jowego na ten dział szkolnictwa prze- 
mysłowego oznaczone zostały w sumie 
22.724 zł. — „przeszło dwa razy tyle 
jak przed pięciu laty. Wydatek skarbu 
krajowego na ten dział szkół przemy- 
slowych wynosi w regule 1, ogólnej 
sumy kosztów ich utrzymania, gdyż 
jedną trzecią ozęść pokrywają czynniki 
miejscowe (gminy, powiaty it. d.), a 
trzecią część skarb państwa. Ogólny 
koszt u em tych zakładów do- 
chodzi teraz do poważnej j 
około 70000 zł. elti reei 

Na zawodowe szkoły przemysłowe i 
warsztaty naukowe wyznaczono : 


dla tego teraz już zwalczać byś rada|że ten 


ich potęgę. 

— Być może:... 

— W każdym razie dziękuję ci za 
ten dowód przyjaźni. Ale teraz tobą się 
zajmę przedewszystkiem. Noe nadchodzi, 
mróz się zwiększa, a pani nie jesteś jo- 
szcze zdrowa zupełnie. Trzeba wrócić 
do pałacu i oszczędzać się... 

— Czuję się już lepiej... 

— Tem więcej należy strzedz się 
ponownego przeziębienia. 

— Może pan masz jakieś zajęcie... 
może... 

—- Znów dawna podejrzliwość? 

— Cóż byłoby dziwnego? To zwykły 
porządek rzeczy. 

— Chyba tylko w pani wyobraźni. 
Wszakże raz na zawsze powiedziałem, 
iż tajemnie żadnych nie mam i mieć nie 
chcę. Obcy w Medyolanie, żyję tu tylko 
dla ciebie i z myślą o tobie. 

Wziąłem jej rączkę i znów do ust 
poniosłem. s 

— Daruj mi pani — dodałem — 


a pozbądź się podejrzliwości, Wszakże 
musu tu żadnego niema, 


OGŁOSZENIA | FRZEDPŁAT 
Aministracya Sasety Narodmoej 
Ludwika l. 3; w Paryżu: C. Adam Ciborowski) 
YB rue de Varenne Parie; we Wiedniu: Haaren- 
stein & Vogler (Otto ass) Wallischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grü- 
nereasse 13, — M, Dukes Wollzeiie 6, — Scha!lek 


przyjmują: we Lwowie 
ul. Karola- 


Wołllzeiłe 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M, 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube % Comp, 
w Warszawia: Reichman & Frendier, 


CENA OGŁOSZEŃ: Dgłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce IG ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej- 
sce 30 et Głesy pubilozności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna korespondencya 3 ct. od 


wyrazu. Karty korespeniencyjse dla drobnych 
osłudz 30 at. >, 


pn 
Biura administracyi : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


na rok 
na szkoły 1890 1896 
zł. zł. 
dla wyrobów z drzewa 
i łoziny 13.582 11.142 
garncarskie 5850 5.623 
tkackie 11.400 28.270 
szawskie — 2.761 
powrożnicze ui 600 
koronkarskie 4.273 38.918 
robót kobiecych 1.700 2.520 
rządowe, subwencyono- 
wane z funduszu kra- 
jowego 2900 5.244 


39.106 60.078 

W tym dziale szkolnictwa przemy- 
słowego ogólny wzrost kosztów utrzy- 
mania wynosi około 30%, w porówna- 
niu z r. 1890. Najsilniej rezwinęły się 
szkoły tkackie, a pomiędzy niemi wzo- 
rowa szkoła w Krośnie. Przybyły trzy 
warstaty wzorowe szewskie w Uhnowie 
w powiecie Rawskim, w Witkowie w 
powiecie Kamioneckim i w Starym Są- 
czu. W  Radymnie urządzony został 
warstał naukowy postępowego powro- 
źnietwa. W  Rakszawie, w powiecie 
Łańcackim założono potężnie rozwijąca 
się szkołę sukienniczą — dotąd jedyną 
w naszym kraju. 

Sprawa szkół handlowych nie po- 
stąpiła woale w tym okresie pięciole- 
taim: w r. 1890 uchwalono na zasiłek 
dla miejskiej szkoły handlowej w Kra- 
kowie zł. 1000, gdy na rok 1896 preli- 
minoje się na ten sam cel zł. 1200 — 
i więcej nie. (Cały ten dział, tyle wa- 
żny dla ekonomicznego roawoju kraju, 
leży odłogiem, bez opieki. Komisya 
krajowa dla spraw przemysłowych, za- 
głaniając się swoim charakterem prze- 
mysłowym, bez upoważnienia ze stro- 
ny sejmu nie chce, i nie może rozsze- 
rzyć Swojej działalności i na dziedzinę 
handlu. r 

Przybyła tylko z uchwały sej nowej 
stała pozycya zł. 2000 rocznie na sty- 
pendya dla młodzieży, kształcącej się 
w zawodowych szkołach handlowych. 

Na ogólne wydatki na cele popiera- 
nia narki przemysłowej uchwalono na 
rok 1890 zł. 20.866, na rok zaś 1896 
preliminowano zł. 27.350. Do tego dzia- 
łu należą techniczne stacye doświad- 
czalne, muzea przemysłowe, wydawnie- 
twa podręczników dla szkół przemysło- 
wych i wzorów rysunkowych, a wre- 
szcie zasiłki i stypendya dla młodzieży, 
kształcącej się w zawodach przemysło- 
wych. Laan We 7 

Oprócz keramicznej stacyi doświad- 
czalnej przy szkole politechnicznej we 
Lwowie, która kieruje rozwojem garn: 
carstwa w kraju, dopomaga umiejętne- 
mi doświadczeniami fabrykom wyro- 
bów z gliny palonej — przybywa dru- 
ga stacya doświadczalna przy szkole 
politechnicznej, mianowicie „mechani- 
ozna”, dla badania materyałów budo- 
wlanych. 

Na zasiłki i pożyczki na cele prze- 
mysłowe uchwalono w roku 1890 zł. 
37.000 — na rok 1896 preliminowano 
zł. 34000. Zmniejszono bowiem dota- 
cyę roczną dla krajowego funduszu 
przemysłowego z 30.000 na 25.000 zł. 
Fundusz ten, znajdujący się w admi- 
nistracyi Banku krajowego, dochodzi o- 
becnie do pół miliona zł. 

Koszta utrzymania biura Komisyj 
krajowej dla spraw przemysłowych i 
inne wydatki jej administracyjne wy- 
nosiły w roku 1890 zł. 2960 — na r. 


„Ogólna suma wydatków w tym 
dziale budżetu krajowego wynosiła w 
roku 1890 sł. 99 676, na rok 1896 pre- 


liminuje się zł. 166.171 -+ 55.495 
zł. wa. 


sam przymiot i pani 
w udziale. 

„7= Więc i pan mi przebacz! Zapo- 
minam chwilowo, iż mam w tobie naj- 
lepszego przyjaciela... poprawię się z pew- 
nością. 

Słuchająe dźwięcznego głosu marki- 
zy, patrząc na jej uroczą twarz, na któ- 
rą padało Światło lampki zawieszonej 
przed ołtarzem, doznałem tak silnego 
wrażenia, że oddech zaparł mi się w pier- 
siach. Wymowne oczy kobiety rzucały 
strumienie ezarownych blasków. Ach. 
jakimże to skarbem byłoby posiadanie 
tej kobiety! Była tak blisko mnie, że 
czułem jej oddech na mojej twarzy! 
lekka woń fiołków odurzała mię... sza- 
lałem wewnętrznie mimo świętości i po- 
wagi miejsca. Ona, włoszka, religijna i 
przesądna, jeżeli obrała na miejsce 
schadzki kościół, to uczucie ożywiające 
Ją musiało być jasna i jak kryształ 
czyste... 


i Zamyśliłem się, roztrząsając wewnętrz- 
W. i badając dalej tę zagadkową ko- 
etg... 


przypadł 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń d. 14. lipca. 
(% życia pół-politycznego). 


zarówno w uroczystościach straży po- 
iżarnej, festynu kolarzy, jak i przy da- 
nej sposobności politycznej. 

Nie zapomnieli liberali i o innym 
czynniku, mogącym być przydatnym do 
agitacyi, mianowicie o młodzieży aka- 
T k ' . . ;demickiej. Oba pisma narodowo-libe- 

Niemieccy liberali tak zmęczyli Się ralne, wychodzące w Graou, zamieściły 
sami sprawą cyllejską, Że od wczoraj! właśnie „pogłoskę*, że studenci uniwer- 
usunęli ją już z bruku wiedeńskiego, | sytetu zamierzają również objawić swo- 
przesuwając jej punkt ciężkości na Sty- |je niezadowolenie z powodu zachowa- 
ryę. Tam obecnie agituje się gwoli; nie się konserwatystów miemieckich w 
stłumienia słowiańskich postępów a ToZ- | czasie głosowania nad Cylleą. Pogło- 
budzenia i powołania do życia polity- ska ta, będąca zachętą dla studentów, 
oznego Niemców... . o. „, „jeśli się sprawdzi, nie pozostawi wą- 

Gromy, rzucane z tutejszej Noto'j tpliwości eo do źródła swego pocho- 
Presse i Tagblattów na Słoweńców i nie-' qzenia. 
mieokich konserwatystów, skierowanoj Ot, kanikuła i kanikała ! 
obecnie na antisemitów — chodzi bo-/ 
wiem o wybory do wiedeńskiej Rady; 
miejskiej. Liberali postanowili wy tężyć | 
WA swoje siły p „R R a 
zginąć. Zdaje się, że to drugie uda im 
i AA Będzie to podobno waikaj ozpra wa oraerowa. 
na bruku wiedeńskim — jaka była nie- | | 
dawno stoczona w parlamencie o ayla Paryż d. 18. lipca. 
leę. Dużo huku i stuku a przegrana Na dzisiejszem posiedzeniu Izby, 
pewna. Są to, nie chcę powiedzieć osta- | które było ostatnie w tej sesyi, toczyła 
tnie, ale jedne z przedostatnich pęknięć się ciekawa rozprawa orderowa, zaini- 
rakiety, zanim takowa w przestworzach cyowana interpelacyą radykała Pourquć- 
zniknie. ry de Boisseirin: eo rząd zamierza 

Antisemici w walce z liberałami o, uczynić w obec postanowienia Rady or- 
mandaty do Rady miejskiej niezbyt | derowej dla legii honorowej nie wyklu- 
przebierają w środkach 1 nie okazują|Sznia z listy dekorowanych Fontana i 
nadzwyczajnego przywiązania nawet do ida, skompromitowanych w aferze pa- 
średniej jakości form, umożliwiających ; namskiej. Pourqućry motywując swoją 
pożycie między ludźmi. Dotychczasowe jinterpelacyę, powoływał się na opinię 
zgromadzenia przedwyborcze, zwołane, Francyi 1 zagranicy, zaznaczając, że 
przez liberałów, rozbijali z powodze-|Fiell uwolniony został przez sąd ka- 
niem; onegdajsze odbyło się, nie wpu-|SAcyjny od czynionych mu zarzutów tyl- 
szczono nań bowiem nikogo z podejrza-|ko skutkiem przedawnienia, a przeda- 
nych o antisemityzm, Przeciwnicy ato- ;wnienie przecież nie może być stósowa- 
li żydów powetowsli sobie nieudanie,ne do honoru. Religię zburzyliśmy — 
się rozbicia zgromadzenia, całą bowiem | mówił w końcu Pourquery, — jeśli je- 
masą izucili się na wychodzących zejsztse i honor istnieć nie będzie, pozo- 
sali obrad i już to poszturkując, już to! stanie tylko przemoe do zmuszenia ludu 
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plwając na zwolenników partyi libe 
ralmej, wołali „pfui, żydzie*. Z telegra- 
mów wiadomo Wam już, Że zaiedwie 
interwencya policyi częsciowo zdołała 
ochronić całość ciał zwolenników Neue 
fr. Presse. Skutkiem tej, tylko „czę- 
ściowej* ochrony, liberalne pisma tn- 
tejsze zarzucają policyi ospałość; pano- 
wie zaś antisemici, Lueger i Schneider, 
wnieśli w Radzie zły z powodu 
nietaktownego zachowania się w tej 
aferze policyi interpelacyę. Tak tedy 
ani libarałów ani antisemitów policya 
wiedeńska tym razem nie zadowoliła! 

Zacząwszy Cylleą, Cylleą też zakoń- 
czę niniejszą korespondencyę. Jasną 
jest rzeczą, że liberali małoznaczącą 
sprawę cyllejską dla tego do tak wiel- 
kiego znaczenia rozdmuchali, aby urzą- 
dzić z hałasem widowisko: iż oni je- 
dni są pachciarzami, obrońcami i stró- 
żami idei niemieckiej i aby tym sposo- 
bem kilku głodnym profesorom gimna- 
zyalnym, adwokatom i tym podobnym 
osobnikom, zaliczającym się do ich o- 
bozu , przysporzyć mandat poselski. 
Aby hałas taki rzeczywiście zapanował 
i gnębiona ta niemieckość mogła obja- 
wić swą siłę odporną, zwołują obecnie 
w Styryi walne zgromadzenia wy- 
borcze, których spora liczba odbyła się 
wczoraj i dzisiaj. Uchwalono na nich, 
że wszyscy posłowie nieiniecoy powinni 
w trzeciem czytaniu przeciw budżeto- 
wi głosować, Rada miej. w Cyllei, zło- 
żona niemal przez samych Niemców, 
poszła tak daleko, że klub hrabiego 
Hohenwartha nazwała zdrajcy niemiec- 
kości. Burzliwe było zgromadzenie w 
okręgu wyborczym posła Kalteneggera, 
który w Izbie, jak wiadomo za Cylleą 
przemawiał. Aranżerem zgromadzenia 
tego był niejaki Wojciech Eckert, któ- 
ry chętnie czytając swoje nazwisko w 
gazetach, wysuwa się ochotnie naprzód 


— O tobie pani. 

— A co myślisz? 

— Nie umiałbym wyrazić, ani ściśle 
określić. 

— Ja jednak chciałabym wiedzieć 
koniecznie. 

— Zadowolń się tem, żę myśli moje 
o tobie są pełne życzliwości i szacanku. 
To za mało, 

— Gdybym powiedział ci co w tej 
chwili myślałem, pierwsza, wewnętrznie 
wyśmiałabyś się z mego dzieciństwa... 


— Tak mówisz. 


— Otóż, wyobrażałem sobie w tej 


chwili, że jestes pani piętnastoletnia 
dziewczyną, a ja starcem kochającym cię 
jak córkę... i zdjęła mię szalona cheć 
złożenia pocałunku na twem czole. Zapo- 
mniałem, że mam trzydzieści pięć iat, a 
ty nie przekroczyłaś jeszcze dwu lziestu 


pięciu... 
Zarumieniła się i spuściła OCZY. 


— Teraz, wiesz pani już co myślałem, 


Szanowania ustaw. Rząd w sprawie po- 
| stanowienia Rady orderowej'* powinien 
„zająć stanowisko energiczne, %'cała Izba 
tw tem go niewatpliwie poprzel 

Minister sprawiedliwości | Trarieux: 
! Nio mam żadnego środka prawnego dla 
| uniawaónipnia postanowięnia - Rady or- 
derowej, w przeciwnym razie mie był- 
bym wyczekiwał interpelacyi 4Pourque- 

ryego, aby wykreślić tych niezgodnych 
lz listy członków legii. Kada  orcierowa 
„także nie może ich wykreślić, ponieważ 
‘dotąd nie wniesiono żadnej przeciwko 
[nim skargi. Mój poprzednik na sae. 
, ministra sprawiedliwości — jeżeli 8; PA 
mylę, był nim p. Dubost (wesoło zir 
Izbie) nie mógł także przy ną ` 
szych chęciach nie uczynić, ustawa _ 
|wiem nie pozwalała mu na żadne wêl- 
lezenie w tę sprawę. 4 moralnego stai’ 
wiska Eifel i Vontane nie mają żadnych" 
obrońców. Cóż jednak można uczynić 
Czy chcecie zmusić do ustąpienia Radę 
orderową? Rozstrzygnięcia 0 godności 
członków legii honorowej mogłoby zno- 
wu być poruczone tylko ludziom, którzy 
znów zbłądzić mogą. (Hałas w Izbie). 
Powtarzam moje wyrażenie, które źle 
zrozumiane zostało, Mówię, że każdy 
człowiek moża się omylić. (Wesołość). | 

Minister prezydent Ribot: Zdaje mł 
się, że Izba jest prawie jednomyślną w 
tej sprawie. 

Wołania z ław: Nie „prawie“, ale 
„zupełnie. 

Jullien : Tylko minister sprawiedliwo- 
ści nie podziela zdania Izby. 

Rouauet: Bo jest senatorem. 

Ribot przyrzeka wdrożyć reformę or- 
ganizacyi Rady orderowej i akceptuje 
porządek dzienny, wyrałający ubolewa- 
nie z powodu zaszłych wypadków i žę- 
dający pewnych ostrożności ma przy- 
SZłOŚĆ. pe 

Pourquery: Wasze oburzenie jest pu- 


to nie od niej, inaczej obawiałabym się 
jakiegoś podstępu. Może tedy mógłbyś 
pan spędzić kilka wieczorów ze mną w 
pałacu. Powiedz... chciałbyś to uczynić? 

— Owszem, jeżeli pani jesteś pewma, 
że ci Żadne nie grozi niebezpieczeństwo, 
adne. 

Obrzuciła mię swemi iskrzącemi oczy- 
ma, a potem, unosząc zasłonę z czoła i 
podchylając się ku mnie, nadstawiła je 
do pocałunku. 

— Przyjaźń taka jak twoja, ma także 
swoje prawa.. 

Nie miałem odwagi oprzeć się poku- 
sie i drząe przyłożyłem usta... 

Gdy oddaliła się, jakieś złowrogie 
przeczucie ścisnęło mi seree — jakiś 
głos wewnętrzny szeptał mi, iż nie powi- 
nienem był dawać jej obietnicy odwie- 
dzin w pałacu. 


(Koniee cześci pierwszej.) 


powiedz że mi więc, kiedy się zobaczymy ? 


ZE" ae 


a ja nigdy niej  — Znów pan powiesz, że stawiam ci 
ane b same pytania... o czem my- 
ISZ teraz? — szepnęła nachylająe si 
zupełnie do mnie. 4 tre 


T- 
wzajemności, musi być okropnem cier 
pieniem, mniejszem jednak, niż AA nić 
czuje, że serce już wyziębło, Że Ko 

> „mie jest 


Markiza, nie podnosz ;e główki odparła 
przyeiszonym głosem: 

— Wiem, że matka moja wyjedzie 
na wieś z pewnością za dwa dni. Wiem 


— Więcej wzniosłe... to chciałaś pa- |kłamię. Nie nie może być dla mnie bo- 
ni powiedzieć, prawda? Obawiasz się, |leśniejszego jak podejrzywanie mię o 
aby moje wspomnienia nie wróciły i|dwulicowość, Jestem szczery i sądzę, 
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stym frazesem. Powinniście byli wziąć |będzie się skarżyć na wymierzoną mu 
inicyatywę i żądać rewizyi organizacyi |krzywdę, zlewany łzami spływającemi 


Rady orderowej. 


Trarieux: Proszę, powiedz mi pan, co 


mogę uczynić w myśl ustawy? 


Konserwatysta Halgouet: Do nieda- 
wna jeszcze należwłem do armii. Otóż 


armia sądzi... 

Jeden z posłów socyalistów woła: Pan 
reprezentujesz tu swoich wyborców, a nie 
armię ! 

Halgouet: Armia odznacza się pro- 
stym sposobem myślenia, jest uczciwą i 
nie rozumie tych wszystkich kruczków 
prawnych w tej sprawie. 

Charles Ferry wnosi na ograniczenie 
rozdawania legii honorowej tylko na ar- 
mię i marynarkę, 

lzha odrzuca wniosek Ferry'ego. Na- 
tomiast przyjęto 438 głosami przeciw 2 
proponowany przez Pourquery'ego po- 
rządek dzienny, wyrażający ubolewanie 
z powodu uchwał powziętych przez radę 
orderową i wzywający rząd o wniesienie 
nstawy z reformą organizacji Rady orde- 
rowej. NP 

Ribot wchodzi na trybunę. Przyjmują 
go ironiczne wykrzyki: Ach! Ribot u- 
śmiecha się z zadowolenia i odczytuje 
dekret zamykający sesyę. 

Antysemita d'Hugues: Byłem wzy- 
wany do porządku z powodu tego oto 
uministra-prezydenta, który jest winien, 
że Arton do tej chwili wolno chodzi po 
świecie. (Hałas). * 

Próbował jeszcze Habest wywołać nie- 
pokój, ale prezydent Brisson odebrał mn 
głos i zamknął Sesję. 


List z Lourdes. 


dnia 10. lipca. 


Lourdes prześliczne ustronie, nie 


wielka mieścina wśród gór, stanowią- 
cych wstęp do Pirenejów. Przeniesiony 
tu z gwarnego Paryża podróżnik czuje 
atmosferę pogodną, usposabisjącą do 
marzeń 1 kontemplacyi. I rzeczywiście 
Lourdes samemi pielgrzymkami tylko 
żyje, ruch koncentruje się nie w mie- 
ście, ale za miastem około groty, sku- 
piającej we dnie i w nooy sporą garst- 
kę modlących się. Ziwłaszcza w nocy, 
świecąca tysiącami ogni z białą figurą 
Bogarodzicy ta grota sprawia wrażenie 
potężne. Jeszcze wspanialej musi ona 
wyglądać w czasie wielkiej pielgrzym- 
ki (w sierpnin): dziesiątki tysięcy znaj- 
dają się wówczas w Lourdes i przebie- 
gają aleje i ścieżki wspaniałemi proce- 
cyami. 

Ale i teraz jest co do widzenia: 
obok szczerze wierzących pielgrzymów, 
z namaszczeniem całojących śo any gro- 
ty i pijących wodę ze źródła, można 
widzieć podróżnych i innych katego- 
ryj, z Bedeckerem w ręku szukających 
wrażień; obok starców zgrzybiałych, 
spotyka aię dziewczęta w białych su- 

ieiikach, ozdobionych kwiatami. Mlo- 
de kobiety, z wyrazem, zdradzającym 
ukryte cierpienie, całemi godzinami 


modlą się i odchodzą z wypogodzone- 
ni twarzami — słowem wpływ groty 
na pierwszy rzut oka wydaje się 


już! 
portężnym. 


/ Grota należy do misyonarzy, rozpo- 


frządzających znacznymi fanduszami. — 

r wadzą oni wzorową gospodarkę, i 
yMie szczędzą nakładów dla ozdoby ko- 
ani i bndynków do nich należą- 
cych. 

Kościoły, należące do misyonarzy, 
stanowią dwie, wznoszące się jedna nad 
drugą świątynie, zupełnie nowoczesne, 
zbudowane ze smakiem i gustem. Wnę- 
trze ozdabiają, jak powiedziałem, ty- 
siące wotów, ręką pobożaych złożo- 
nych, a ściany pokryte pamiątkowemi 
tablicami z marmuru, na których wy- 
pisali swoje nazwiska ci, co od N. Pan- 


ny cudów doznali. Liczba ich prawie 


mie da się określić. 


Oprócz groty, kościołów (Bazylika 

i Rosarie), podróżnik powinien zwie- 
dzió wspaniałą górę mad grotą z krzy- 
żami, na jej szczycie wzniesionymi: 
jest to podobizna Kalwaryi i słaży do 
procesyi podczas pielgrzymek. Po dro- 
dze będzie on oglądać wzorowe gospo- 
darstwo misyonarzy. Z nowego Lap 
u 


desu należy przejść do starego. 
znajdziemy piękne ruiny starego zam- 


ku, kościół parafialny, stary i ubogi, a 


największą uwagę naszą wzbudzi cela 
Bernadetty i ruiny nowego parafialne- 
go kościoła, wspaniale opisane u Zoli. 
Cela Bernadetty, znajdująca się w do- 
mu jej brata, jest do zwiedzenia o każ- 
dej porze. Mieszka w niej parę csób 
z rodziny tej świętej Lourdes'u i tylko 
skromne łoże zostaje nietkniętem. Po- 
kazują tam kilka pamiątek: fotografię 
Bernadetty, jej włosy, wizerunki jej 
rodziny i księdza Payrumal, który nią 
się zaopiekował; wspaniała twarz tego 
pięknego starca wzbudza szacunek i 
współczucie. i A 

W starym parafialnym kościele nio 
nie ma do widzenia. Ale ruiny nowe- 
go kościoła są godne widzenia. Brakuje 
murom, ze wszech stron odsłoniętym, 
perspektywy, ale całość, pomyślana we 
wspaniałym bizantyjskim stylu, impo- 
noje. Filary z marmuru i bazalta do- 
skonale się zachowały i miały koszto- 
wać, według słów staruszki, która ml 
te ruiny pokazywała, po 15.000 fr. (jest 
ich 14). 

Staruszka zaprowadziła mnie do 
krypty zupełnie ukończonej, w której, 
stosownie do życzenia, parafianie po- 
chowali swego dawnego proboszcza. 
Zapytałem starej, czy go unała. „Zna- 
łam go dobrze, był to święty. Obuwie 
z nóg gotów był dać biednemu; odda- 
wał wszystko, co miał“. Przez usta 
starej przemawiała opinia publiczna 
mieszkańców Lourdes'u, którym brak 
pieniędzy przeszkadza ukończyć wspa- 
niałą świątynię. I biedny kapłan, spo- 
ozywający w krypcie ulubionej świą- 
tyn w marmurowym grobowou, na 
który wilgoć ze ścian i sklepienia się 
Bączy, zapewne nie doczeka się ziszcze- 
nia swych marzeń i przez długie lata 


ze świątyni... Widok tego opuszozo- 
nego gmacha, któremu przed rozkwi- 
tem kazano umrzeć, sprawia potężne 
wrażenie. Wielka tragedya ludzka tu 
ukryta... f 

W dziejach umysłowej kultury XIX 
wieku Lourdes odgrywa potężną rolę. 
Wskazuje ono, ile żywotnych sił posia- 
da katolicyzm. odradsający się jak fe- 
niks z popiołu. Zapatrując się na prze- 
szłość, bardzo często nie uwzględnia- 
my teraźniejszości i niesłusznie: takie 
Lourdes może dać wiele pokarmu dla 
filozofa i bez względu na punkt wyj- 
ścia będzie musiał przyznać, iż Lour- 
des wiele dobrego przyniosło ludzkości, 
że będzie ono żródłem posiechy dla 
wielu na długie lata. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 15. lipca 


Jubileusz kardynała Laedóchow- 
skiego. Z Rzymu telegrafują: Ks. Kardy- 
nal Ledóchowski przyjmował w dniu swo- 
jego jnbileuszu kapłańskiego życzenia kar- 
dynałów, którzy stanowią radę Propagandy, 
jako też prałatów, którzy tworzą t. zw. kon- 
gregacyę uczniów kolegium Propagandy, da- 
lej zagranicznych kolegiów i prokuratorów 
wszystkich zakonów religijnych, które wy- 
syłają w świat misyonarzy, Pomiędzy npo- 
minkami, znajduje się złoty medal pamią- 
tkowy od urzędników propagandy, oraz al- 
bum od uczniów kolegium propagandy wraz 
z adresem, zredagowanym w wielu ję- 
zykach. 

Zapiski osobiste. Na wycieczce gali- 
cyjskiej do Posnania reprezentować będzie 
pismo nasze redaktor p. Platon Kostecki. 

Jako sprawozdawca nasz na zjazd ku- 
pców i przemysłowców, który obecnie odby - 
wa się w Poznaniu, wyiechaż tamźe p. Zy- 
gmunt Korosteński, który zostanie tam aż 
do przybycia wycieczki walicyjskiej i z niej 
sprawozdania do Gas. Nar. nadsyłać będzie. 

Prezydent austr. kolei państwowych dr. 
Leon Biliński, który wybrany został wice- 
prezydentem międzynarodowej komisyi osta- 
tniego kongresu kolejowego, wyjechał w so- 
botę, jak telegrafują z Londynu, z powco- 
tem do Wiednia. 


Mianowania. Kierownik ministerstwa 


sprawiedliwości zamianował adjunkta sądo- 


wego w Czerniowcach, Antoniego Nivece- 
rela, zastępcą prokuratora państwa w Czer- 
niowcach. 

Krajowa Dyrekcya skarbu we Lwowie 
zamianowała prowizorycznych oficyałów go- 
rzelń: Bronisława Rożańskiego, Józefa Kę- 
dzierskiego, Jana Śliwińskiego i Józefa 
Tuleję stałymi oficyałami gorzelń w X. kla- 


sie rangi. 


Prezydyum kraj. Dyrekcyi skarbu za- 
mianowało : oficyałew rachunkowych Józefa 
Blicharskiego i Stanisława Kolkiewicza re- 
widentami rach. w IX. klasie raugi; prow. 
ofipała Paulina Więckowskiego oraz asy- 
stentów rach Jana Garbaczewskiego i Ka- 
zimierza Koniuszewskiego oficyałami rach. 
w X. klasie rangi; asystenta raeh. Jana 
Grabowskiego prow. cficyałem rach.; prow. 
asystenta rach. Jana Peruna i praktykan- 
tów rach. Waleryana Wieśluke i Wacława 
Daszyńskiego asystentami rach. w XI. kla- 
sie rangi; w końcu praktykanta rach. Pio- 
tra Szychulskiego prow. asystentem rach. 

Temperatura d. 13. bm. o g. 7. rano 
była we Lwowie 16:6, w Pradze zaś, jak 
nam telegrafują, 17:83, we Wiednin 188, 
w Gracu 18:8, w Celowcu 19:56, w Lubla- 
nie 17:1, w Budapeszcie 19:5, w Tryjeście 
23-4 Celsjusza. 

Samobójstwo. Onegdaj popołudniu na 
cmentarzu Łyczakowskim Marya Jastrzębska, 
29 letnia służąca, zażyła kwasu azotowego 
w zamiarze samobójczym. Paroboy przedsię- 
biorcy pogrzebowego znaleźli ją na jednym 
grobie nieprzytomną. Powód samobójstwa 
nieznany, a w książce słnźbowej Jastrzęb- 
skiej znaleziono tylko Kartkę, na której nie- 
wprawną ręką napisano : 

„Gdy w razie wypadku skończenia życia 
mego, podaję adres Krzysztofa Majerskiego. 
Należy mi się tam parę złotych, proszę na- 
pisać do Gródka, aby przyjechali mnie po- 
chować. Krzysztof Majerski w Gródku, 
przedmieście lwowskie”, W ohwili, gdy to 
piszemy, Jastrzębska leży w agonii i nie 
ma nadziei uratowania jej życia, 

Przejechanie. Grzegorz Lachowicz ja- 
dąc nieostrożnie przejechał 8 letnią Zosię 
Schoffman córkę piekarza i silnie pokaleczył 
jej obie nogi. Lachowicza aresztowano. 

Nieszczęśliwy wypadek. Katarzyna 
Słoniewska, myjąc onegdaj okna II. piętra 
w domu przy ul. Kopernika l. 8 spadła na 
bruk i potłukła się tak mocno, że nieprzy- 
tomną odwieziono do szpitala. 

Wsirętne. Przy bramie cmentarza Ja- 


nowskiego od dłuższego czasn siedzi sta- 
ruszka Żebraczka, prawie zupełnie naga. 
Niesumienny „przedsiębiorca“, bo i we 


Lwowie są przedsiębiorcy rozsyłający żebra- 
ków, pozostawia tę nieszczęśliwą nawet 
przes całą noc pod bramą cmentarna. Za- 
wiadomiono już o tym fakcie komisaryat 
dz. II. dla zaopiekowania się nieszczęśliwą. 

Miły gość. Anastazya Tuziak, słażąca 
bez miejsca, przyszedłszy w odwidziny do 
Jadwigi Wiczkowskiej, żony kominiarza, 
skrudła jej srebrny zegarek, łańcuszek i 
trzy pierścionki. Po południu o godzinie 6 
przychwycono Tuziak na dworcu, gdy ku- 
powała bilet kolejowy. Ze skradzionych 
przedmiotów nie znaleziono przy niej zegar- 
ka i jednego pierścionka, które sprzedała, 
by uzyskać pieniądze na drogę. 

Egzamin  dejrzałości w semina- 
ryum żeńskiem w Przemyślu złożyły: Ba- 
równa Adela (z odz.), Baranowiczówna Ma- 
rya (z odzn), Dalecka Marya, Ditzówna 
Stanisława (z odzn.), Gadomska Marya (z 
odzn.); Galińska Stefania (z odzn.), Hausne- 
równa Jadwiga (z odzn.), Jurkiewiczówna 
Helena (z odzn.), Kaczorowska Wanda, Ka- 
płońska Wanda (2 odzn.), Kozłowska Jaro- 
sława (z odzn.), Kozłowska Karolina (z odz), 
Kropińska £”cy8, Krzaklewska Julia (z odz.), 
Kuciarzanka Eleonora (z edzn.), Markówna 
Felicya, Miarkowska Leontyna, Mochnacka 
Helena (z 0dzn.), Nazarewiczówna Anna, 
Pilecka Helena, Pietachówna Amalia, Po- 
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tocka Jadwiga, Rydlówna Aleksandra, Szy- 
mańska Władysława, Taubenschlag Franci- 
szka (z odz.), Trzeciakó wna Józefa (z 0dz.), 
Wójciecka Ludwika, Zborowska Stanisława, 
Żupnikówna Helena. Eksternistki: Siostra 
Chmurzanka, siostra Czechowiczówna, sio- 
stra Michałowska, Pochmarska Marya, Wil 
muthówna Marya, Zawałkiewiczowa Klemen- 
tyna i Wrześniak Jan. 

Także „wystawa krajowa“. W Ha- 
łyczaninie znajdujemy opowiadanie, które 
tutaj przytaczamy, nie mogąc sprawdzić je- 
go wiarygodności. We wsi Werbowej w po- 
bliżu Toustego (pow. skałacki) żyje drobny 
szlachcie Kajetan Żytkiewicz, Na swym 
gruncie urządził on wystawę krajową sut 
gencris. Każdego targowego dnia zjawia się 
on w Toustem i z cgromnym bębnem cho- 
dzi po miasteczku, zwołujie pnbliczność i 
zapraszając wszystkich, by odwidzili wysta- 
wę „krajową* w Werbowej, która trwać 
bądzie tak samo długo, jak i przeszłoroczna 
wystawa we Lwowie, a tem jest od niej 
lepszą, że za jej zwidzenie nie się nie płaci. 
Wystawa p. Żytkiewicza przedstawia się 
w ten sposób: Na miedzy pola, na dwóch 
wkopauych słapach znajduje się czarna de- 


ska, na której dużemi głoskami napisane 


jest: „Wystawa nędzy galicyjskiej*. Dokoła 


słupów leżą w nieporządku połamane pługi, 


brony, wozy i inne narzędzia gospodarskie ; 
dalej rozłożone są potłuczone naczynia, po- 


łamane meble i rozmaite sprzęty; na żer- 
dziach wiszą wyszargane serdaki, kożuchy, 
opończe i podarte buty, dalej cała kolekcya 
skórek myszy polnych, i wreszcie skóra 


końska, przy której wisi karteczka z napi- 


sem: „Koń kupiony dnia.. zdechł z głodu 


dnia...“ 

Syoniści ponieśli dotkliwą porażkę w 
Przewyślu, gdzie wystąpił do walki z nimi 
czynnik najmniej spodziewany;  socyaliści 
żydowscy. Założywszy we Lwowie przed 
miesiącami „Towarzystwo polityczne dla Ży- 
dów galicyjskich 1 bukowińskich* postano- 
wili syoniści tutejsi rozszerzyć jego działal- 
pość tukże na prowincyę i w ten sposób 
pokryć cały kraj siecią politycznej organi- 
zacyi żydowskiej. Pierwszym etapem miał 
być Przemyśl, jako jedno z większych 
miast galicyjskich, zaludniony w 1/4 części 
żydami, pokazało się jednak, że już ten po- 
czątkowy etap położony jest przy tak cier- 
nistej i niewygodnej drodze, iż prawdopodo- 
bnie trudno będzie syonistom przebyć ją 
bez szwanku. 

Zgromadzenie, zwołane w Przemyślu ce- 
lem zawiązania nowego towarzystwa, było 
dziełem lwowskich syonistów, to też zagaił 
je jeden z na'zelników tutejszego „Syona*, 
namiętny mówca i gorliwy agitator dr. Ger- 
szon Zipper. Przed przystąpieniem do for- 
malnego załatwienia sprawy, chciał dr. Zip- 
per wyjaśnić cele nowego towarzystwa, ule 
skoro tylko powiedział, że będzie ono szko- 
łą, w której lud żydowski otrzyma wycho- 
wanie, wybuchł wśród socyalistów bomery- 
czny śmiech, a potem nieopisany hałas i 
wrzawa. Kilku mówców  socyalistycznych, 
nie mogąc wśród ogólnego gwaru doprosić 
się głosu, zaczęło każdy na własną rękę 
krytykować działalność partyi młodożydow- 
skiej, która ze stanowiska sgocysluej demo- 
kracyi jest twierdzą reakcyi i wstecznietwa, 
Po tym gwałtownym wylewie uczuć odczy- 
tali socyaliści dwie rexolusye, potępiające 
syonizm i zażądali, aby je oddano pod gło- 
sowanie. Prezydujący, który od połowy tej 
sceny utracił zupełnie panowanie nad roz- 
bukana falą sycńsko - socyalistyczną, oparł 
się termu żądaniu, poczem zaczęły krążyć po 
sali w coraz gwałtowniejszem tempie obełży- 
we epitety z jednej i z drugiej strony, mię- 
dzy innemi charakterystyczny i zupełnie no- 
wy epitet: „Pan jesteś Blochem!* W kilka 
minut potem burza doszła do kulminacyj- 
nego punktu i zgromadzenie zostało rozwią- 
zane, nie dopiąwszy zamierzonego celu, 

Radę kahsiną w Tarnopolu rozwiąza- 
ło namiestnietwo. 

Signum temporis. W Stanisławowie 
odbyła się w piątek licytacya na dzierzawę 
prawa propinacyi, przy której utrzymali się 
Rauch i Sp. ofiarowawszy cenę 136.000 zł. 
rocznie, czyli o 54.300 zł. więcej, aniżeli 
prawo propinacyi dotąd gminie Stanisławo- 
wa przy. osiło. „Z powodu tak niesłychanego 
wzrostu czynszu  propinacyjnego — pisze 
Kuryer Stanisławowski — wyrobiło się 
wśród mieszkańców przekonanie, że w naj- 
bliższej przyszłości nastąpi znaczne zwięk- 
szenie garnizonu w Stanisławowie i oko- 
licy“. Wnioskowanie dające wiele do my- 
ślenia, ale jeżeli okaże się prawdziwem, to 
skąd panowie Rauch i jego wspólnicy wie- 
dzieć mogli o zamiarze zwiększania garni- 
zonu stanisławowskiego ? 

Na śmierć przejechany. Michał Gór- 
ski, budnik kolejowy za mostem halickim 
w Uhrynowie, został w nocy z soboty na 
niedzielę d. 6 bm. przez nadchodzący po- 
ciąg na śmierć przejechany. Górski miał lat 
41 i ożenił się przed kilkoma dniami. 

Z Brzeżan piszą uam: Smutny wypa 
dek zdarzył się przed kilku dniami w Brze- 
łanach. Córka powszechnie lubionego pod- 
pułkownika P., obchodząc się nievstrożnie 
wieczór z benzyną, spowodowała eksplozyę 
tejże i poparzyła się strasznie, Dzięki Bogu 
nie grozi jej niebezpieczeństwo życia, ale 
leży bardzo chora. 

Zaraza na ryby i raki zagościła i do 
nas. Stawy Urmański i Brzeżański, sławne 
z olbrzymich raków, są zupełnie próżne, a 
na brzegach i polach widać dużo raków 
nieżywych, które ptactwo po polach roznosi. 
W stawie Urmańskim zaś zbierają stosami 
nieżywe ryby i zakopują je w ziemię, bo 
zaczęło powietrze psuó w koło od 


Ł Tarnopola piszą nam: Piękny objaw 
poczucia obowiązku ratowania bliźniego w 
nieszczęściu mamy dziś do zanotowania. Oto 
w d. 15 bm. po południu wybuchł pożar 
w zagrodzie jednego włościanina w Za- 
ściance opodal Tarnopola. Dym rozciągnął 
się długim pasem nad wioską, a dzwon 
cerkiewny odezwał się z prośbą o ratunek. 
We wsi ludzi bardzo mało było, bo kobiety 
w polu przy kartoflach, chłopi wyjechali 
z kamieniem do budującej się właśnie ko- 
lei lub do Tarnopola, miejscowa sikawka 
zjawiła się w tej chwili, lecz brakło rąk 
do ratowania i wody. Głdy oto zjeżdża za 
parę minnt sikawka i wozy 3 wodą z Tou- 
stoługa, za chwilę sikawki, wozy s beczka- 
mi i ludźmi z Kipiączki, Krasówki, Dyczko- 


trenie wójt. Podwórko palącej się zagrody 
nie pomieściło niosących ratunek, to tež 
zgorzała tylko stodoła i dach na chacie, 
budynki w pobliżu zostały ocalone, Wło 
ścianin poniósł dotkliwą szkodę, bo zwy- 
wzajem tutejszych ludzi wszystka odzież, 
płótna, pierzyny itp złożone były na stry- 
chu, skąd wynieść nie ma sposobu. 

Mamy tu w okolicy nie źle zorganizo- 
wane straże pożarne, każda gmina ma si- 
kawki i beczki na wodę, co głównie zasłu- 
gą Rady powiatowej i mamy przytem zacny 
lud, który poczuwa się do obowiązku rato- 
wać gminy sąsiednie. Oby ich jak najmniej 
wyemigrowało do Brazylii, a ruch emigra 
cyjny kwitnie już u nas na dobre; wyszła 
jeszcze mafo, ale starostwo w Tarnopolu 
oblegają już tłumy proszących o paszporta. 

Piorun w szkole. Dnia 9 bm. ude 
rzył piorun w budynek szkolny w siole Kor- 
czestie powiatu storożynieckiego i ciężko 
zranił żonę nauczyciela Soroczana. Nieszczę- 
śliwej wypłynęło oko, ją zaś samą piorun 
odrzucił na kilkanaście kroków od domu 


Z okazyi powyższego wypadku słusznie pod- 


sieniono, 
zaopatrzone w piorunochrony. 


iż budynki szkolne powinny być 
Tym razem 


wypadek miał miejsce po nauce, gdy nikogo 


nie było w szkole, 


ale jakież mogło być 


nieszczęście, gdyby w Izbie znajdywały się 
dzieci ! 


Z armii. Generał-major Józef Jorkasch- 
Koch, komeudant brygady piechoty obrony 


krajowej we Lwowie, mianowany został ko 
mendantem 25 dywizyi piechoty. 


n 


Dobosze pułkowi (Regiments-Tam- 
bours} niezadowoleni z dotychczasowej po- 
zycyi w hierarchii wojskowej, przedstawili 
przełożonym władzom żądania: © inne niż 
dotąd umundurowanie i nadanie im nazwy 
zastępcy kapelmistrza, Żądają ubrania po- 
dobnego do tego, jakie noszą kadeci, tylko 
zamiast złotej obwódki na kołnierzu, gotowi 
się zadowolnić srebrną. Uzasadniają to po- 
trzebą utrzymania powagi w czasie prób i 
dyrygowania oddziałami. 

Nieszczęśliwy wypadek. Z Wiednia 
telegrafują: Towarzystwo złożone z Angli- 
ków, które wybrało się bez przewodnika na 
górę Ortler, spadło w przepaść Dwie panie 
ciężko się pokaleczyły, a trzy lekko. 

Roczuica zbarzenia Bastyli' obcho 
dzoną była w Paryźu dnia 14. bm, z wiel- 
ką uroczystością. Prz d południem urządzo- 
no demonstracyę przed statuą Jtrassburga, 
Popołudniu dokonanym został wspaniały 
przegląd wojsk. Publiczności zebrały się 
tłumy nieprzejrzane. Pogoda sprzyjała. 

Uroczystość z powodu 25 jubileuszu 
owładnięcia Rzymem przez wojska włuskie, 
rozpoczęły się dnia 14. bm. w Rzymie, W 
dniu tym położono kamień węgielny pod 
pomnik pamiątkowy. 

W gminie Care, w pobliżu Rzymu, 
usunęła się onegdaj góra. Mieszkańcy oba- 
wiając się, że góra dalej usuwać się będzie 
i zasypać może całą miejscowość, opuścili 
swe domy. 

W Sofil zmarł 14. bm pisarz Petko 
Slawejko, żołnierz idei wolności, przeżywszy 
lat 69. Pogrzeb jego odbędzie się nu koszt 
państwa. 

Huragan. Straszna katastrofa dotknęła 
dnia 28. zm. Niżni-Nowogród, w szczegól- 
ności zaś plac, przeznaczony na przyszło- 
roczną wystawę i wznoszone na nim bu- 
bynki. W dniu rzeczonym nad miejscowo- 
ścią tą straszna burza rozpostarłu swoje pa- 
nowanie. Huragan, szalejący z niezwykłą 
siłą, pozrywał z wielu budynków dachy i 
deski, porujnował rusztowania i spowodo- 
wał mnóstwo szkód innych. Najdotkliwszą 
wszakże szkodę poniósł oddział, przeznaczo- 
ny na wystawę Azyi środkowej i Kaukazu, 
w którym główny budynek uległ prawie 
całkowitemu zniszczeniu. Budynek rzeczony 
składa się z gmachu główuego, ozdobionego 
wielką i ciężką kopałą, i zabudowań bo- 
cznych jeduopiętrowych. Dopóki wicher dął 
s boku, gmach trzymał się dobrze; niespo- 
dzianie wszakże wicher zmienił kierunek i 
wywarł cały nacisk na fasadę budynku od 
tyłu. Pod tym naporem skręcił się dach i 
kopuła, usnwając się, pociągnęła za sobą 
zabudowania boczne. W położeniu obecnem 
cały budynek wymienionego oddziału grizi 
upadkiem zupełnym, wskutek czego i roboty 
w nim zawieszono. Według projektu rzeczo« 
ny gmach miał być ozdobą całej wystawy. 
Trzymany był w stylu maurytańskim. Głów- 
ną jego część zdobiła kopuła i cztery wiv- 
że, W około urządzono otwartą galeryę 
piętrową z rzuconymi mostkami, boczną 
zaś część budynkn kończyły piękne basety. 
Po ohu stronach łączyły się z budynkiem 
obszerne tarasy, służyć mające na urządze- 
nie pawilonów. Według zdania kompeten- 
tnych, wątpliwem jest, ażeby uszkodzony 
gmach mógł być na nowo do porządku do- 
prowadzonym. Prawdopodobniejszem jest, iż 
potrzeba będzie rozpocząć budowę na nowo, 
oo naturalnie pociągnie za sobą koszta nie 
małe. 

Eksplozya. W fabryce prochu koło 
Tivoli zdarzyła się wczorej eksplozya, Trzy- 
naście osób zginęło. 

Cyklon przeciągnął wczoraj po nad 
miastcm Cherryhill w stanie New-Yersey i 
ponad Woadhaven na wyspie Longisland. 
Cztery osoby zginęły, czterdzieści jest ran- 
nych, a sto domów rozsypało się w gruzy. 

„Mascotte* w Ameryce. W teatrze 
Edgewood-Avenne, w Alasce, pewne towa- 
rzystwo operetkowe wystawiło „Mascotte“. 
operetkę znaną u nas dobrze, jako „Betti- 
na“. Obsada była wyborna, a rolę tytułową 
przedstawiała słynna Reyarte, Jnż na pró- 
bach artystka była bardzo niezadowolona 
ze sceny, w której chłopaki wiejskie gonią 
„Mascottę*, pragnąc jej porwać całusa. — 
„Czy nie macie krwi w żyłach? — wołała 
do zakłopotanych chórzystów — czy tak 
się biega za dziewczyną, taką jak ja, Bd 
się chce jej porwać człusa? No, żebym Ja 
była mężczyzną, jabym wam pokazała, jak 
się to robil...“ Po premierze nie była też 
zadowoloną : „Za grosz temperamentu w tych 
chłopeach, wszyscy zblazowani!...* Naza- 
jutrz przed przedstawieniem zwróciła się do 
chórzystów: „Chłopcy, który z was W owej 
scenie perwie mi tęgiego całusa, dostanie 
50 centów! Rezumiecie, 50 centów za każ- 
dego całusa!" Trzeba było widzieć co się 
działo wieczorem — w kąt Meiningeńczycy! 
Jak dzicy, rzueili się chórzyści na Reyarte, 
która ohichocząc szezerze, wymykała im się 


> najzręczniejszych z zagranicy ar- 
| 


raz, drugi, trzeci, czwarty, piąty (2 dolary 


50 ceut.), poczem oddaje drugiemu, który 
znów, mimo obrony artystki, zarabia Í dol. 
50 centów, a przychodzą jeszcze trzeci i 
czwarty, kontentujący się już jednym, ale 
ognistym całusem. W teatrze — szalone 
powodzenie, okrzyki „Halłoh!* — słowem 
ekstaza | Koszta dalszych przedstawień z pła- 
tnemi całusami wziął na siebie — impre 
saryo teatru. 

Tyslącielecie istnienia Węgier, 
które będzie obchodzone w Budapeszcie, za- 
powiada się coraz więcej jako kolosalna w 
swych rozmiarach uroczystość, Nad progra- 
mem obchodu, z którym połączy się wielka 
wystawa węgierska, obejmująca 1000 lat, 
pracuje już od roku „wlelka komisya* wzbo- 
gacając program coraz to nowemi pomysła- 
mi. Oprócz rozlicznych fundacyj, festynów i 
zebrań, komisya uchwaliła nadto urządze- 
nie wielkiego pochodn historycznego, do 
którego plan opracował malarz Vago bar- 
dzo szczegółowo, w szeregu szkiców koloro- 
wanych. Pochód, uzmysławiający „millen- 
nium“ dziejów Węgier, rozpoczną chorążo- 
wie i trębacze Hunnów, za którymi postę- 
pować będą trzej jeźdzcy, niosący herby 
Węgier. Dalej posnwać się ma wspaniały 
wóz ze skarbami Attylli. Na tronie, w pur 
purze, siedzieć będzie „Hungaria“, otoczona 
alegorycznemi postaciami niewieściemi w 
białych jedwabiach. Dalej znów ukaże się 
Arpad na czele siedmiu wodzach na koniach. 
Następny obraz będzie przejściem do czasów 
chrześcijaństwa. Najprzód jeźdzcy poniosą 
statuę N. Maryi Panny, za nimi ukaże się 
siedząc na swym tronie św. Stefan, poczem 
grupę zamkną śpiewacy, duchowni i ryce- 
rze. Osobna grupa przedstawiać będzie osie- 
dlenie się Sasów i Kumanów, oraz dwór 
Könyve Kalmana. Epoka d'Anjou reprezen- 
towana będzie przez dwór Ludwika Wiel- 
kiego, poczem z kolei nastąpi ilustracya 
czasów Hunyady'ege. Jan Kapistran otwiera 
tu pochód na czele wojsk, wracających po 
zwycięskiej walce, które prowadzą bogate 
łupy, wielu jeńców tureckich, cały harem 
sułtana i jego wspaniały namiot. Na tronie 
zasiada król Maciej i królowa Beatrycza. 
Dulszy obraz przedstawi zajęcie Budy pod 
wodzą księcia Karola Lotaryńskiego i księ- 
cia Eugeniusza Sabaudzkiego, dalej ukażą 
się Tó.óly i Rakoczy na czele Kuruczów. 
Następnym obrazem będzie ureczysty wjazd 
Maryi Teresy do Preszburga, poczem ukażą 
się niektór» epizody z r. 1848. Pochód za- 
kończy wóz tryumfalny, na którym umie- 
szczone będą posągi cesarza Franciszka Jó- 
zefa 1 cesarzowej Elżbiety. 

Partenon ateński się zarysował. 
W obawie, aby ten wspaniały zabytek nie 
runął, wezwano architektów, którzy mieli 
go zbadać i przedstawić plany wzmocnienia 
budowli. Zadanie to trudne, bo trzeba usu- 
nąć chwilowo wspaniałe płaskorziźby Fi- 
dyasza, zdobiące perystyl, a przy odejmowa- 
nin łatwo je uszkodzić. Minister Trikupis 


chitektów. Robuty prowadzone będą pod 
kierunkiem p. Magne, profesora paryskiej 
szkoły Sztuk pięknych, architekta drezdeń- 
skiego p. Durm i p. Penroze, który pierw- 
szy odkrył rysy na Partenonie. Koszta po- 
dejmuje Towarzystwo archeologiczne, wynio- 
są one 200.000 franków. 


Kwestye toaletowe. Z Paryża piszą: 
Pani dr. Gacheg-Sarraute wydała niedawno 
źródłową pracę o gorsecie, którego jest za- 
wziętą przeciwniczką, jako przyczyny wielu 
ciężkich zaburzeń w organizmie kobiecym, 
Pani G.-5. twierdzi, że właściwa rola gor- 
setu byłaby zupełnie dostatecznie i z po- 
żytkiem wykonywana przez dość szeroki a 
elastyczny pasek, podtrzymujący ciężar dol- 
nych części ubrania kobiecego. Z tej sposo- 
bneści korzysta dowcipny a oryginalny kro 
nikarz p. Ludwik de Gramont, aby prze- 
powiadać rychłą rewolucyę w eałem odzie- 
niu kobiety — rewolucyę, spowodowaną 
przez codzień więcej rozpowszechniający się 
sport kołowy. Niedłngo — powiada p. G. 
— wszystkie kobiety będą jeździć na cy- 
klach, a zaznawszy wygodnego  odzienia 
sportowego, o innem już słuchać nie będą 
chciały. Przyszłość tedy — według niego — 
z pożytkiem zarówno dla estetyki, jak hy- 
gieny, należy do bufiastych pantalonów, 
podtrzymywanych szerokim paskiem zamiast 
gorsetu, i do bufiastych bluzek. A może p. 
Gramont mie wie, że według zdania wielu 
listoryków kostyumu kobiecego, formy bu- 
fiaste są oznaką obniżenia się poziomu pię 
kności, gdyż njedzostajniają na zewnątrz 
formy ciała doskonałe ze zwyrodniałemi lub 
niedostatecznemi, i że w Ameryce kobiety 
zaczynają juł używać do cyklów — panta 
lonów obcisłych, jak aktorki, grające paziów 
średniowiecznych ?... 


Lipiec. Pora ogórków... Na nieba zodjaka 
Słońce, palące wściekle, stoi we Liwa znaku. 
Ludzkość więc — ta, co nędzny żywot pę- 
[dzi w murach, 
I ta, co poszła patrzeć jak w paterna ru- 
[ra'ch 
Wyglądają wieśniacy i chłopianki gładkie, 
Rzrące wyrosłe w suszy, a więc nędzne, 
[rzadkie 
Kłosy żyta, pszenicy, owsa eć caetera — 
Jest jako lew waleczna, wspaniała i szczern. 
Mężowie lwa animusz mają oraz grzywy 


Rozwiane z wiatrem, w porze tej wielce 
. [szozęśliwej, 

Gdy na letnich mieszkaniach bawią zacne 
[żony, 


Dom zaś, w ciszy niezwykłej cały pogrążony, 

Drzemie, bieleją w oknach spuszozone rolety, 

W półmroku domy toną, jak wschodnie me- 
[czety, 

Kto zaś lwem być nie moż: z sercem wrzą- 
3 [cem, krewkiem, 

Ten w lipcu elice przynajmniej hyé conaj 
, fuajmuiej lewkiem 

I chociaż wśród upałów w znużeniu zamiera, 
Pędzi żywot burzliwy lewka -— kawalera, 
Mąż lwa, a żona zasię przypomina lwicę, 

Pragnąc bowiem, by piękniej wydało się lice, 

Włosy sobie farbuje barwą żółto jasną, 

Przy której barwy złota i miedzi aż gasną. 

Pragnąc zaś być wyrocznią szyku z dobrym 
[tonem, 

Ścieżki willegiatury zamiata ogonem. 

Przykład, idący z góry, chętkę w dzieciach 
[nieci, 

Więc lwiątka wciąż udają lwów i lwie tych 
dzieci, 

Sjukowie, choć od ziemi nie odrośli dużo, 

Qjcowskie papierosy z pasyą wielką kurzą, 


wa, Białoskórki i Grabowca, a przy każdym |zwinnie. Naras chwyta ją jeden i całuje! A córki, co o Ślubnej obrączce i mircie 


Marzą, w skutecznym wielce wciąż ówiczą 
[się fliroie. 
Lipiec... Pora.. ogórków... Na nieba zodjaku 
Słońce, palące wściekle, stoi we Lwa znaku, 
Ludzkość więc — ta, co nędzny żywot pę- | 
[dzi w murach, 
I ta, co poszła patrzeć, jak w paterna ru- 
[ra'ch 
Wyglądają wieśniacy i chłopianki gładkie, 
Rznące wyrosłe w suszy, a więc nędzne, 
[rzadkie 
Kłosy żyta, pszenicy, owsa e£ caetera — 
Jest jak lew waleczna, wspaniara i szczera, 
A każda piędź tej ziemi, każda gruntu grządka 
Nosi lwów albo lewków, lwice, wreszcie 
(lwiątka,.. 


Na dar honorowy dla ks. arcybisk. 
Issakowicza wpłynęły następnjące datki: 
Br. Floryan Ziemiałkowski z Ischl od sies- 
bie i domowników 8 koron, Ksawery Ko- 
nopka z dziećmi 3 korony, na listę skład- 
kową p. Terenkoczego 9 koron, a miano- 
wicie: dr. Tadeusz Dwernicki, N. N, Gwi- 
do Ruszczyński, Jan Aleksander Rosenstock, 
Kazimierz Chmielewski, N. N. i Władysław 
Terenkoczy po 1 korońie, N. N. 2 korony. 


OFIARY. 


Panny Biesiadzkie ze składek między zna- 
jomemi złożyły za pośrednictwem admini- 
stracyi Głaz. Nar. 10 zł. 70 ct. na gimna- 
zyum polskie w Cieszynie. 


Panorama Gowoty. 


(Wrażenie z odwiedzin pracowni Styki). 


Sztuka, jako kapłanka prawdy i piękna, 
ma do spełnienia wysokie zadanie: budzić 
ducha ludzkiego, wznosić go w górne sfery 
ideału ku piękvym i szlachetnym  cebm 
przez odtwarzanie wzniosłych ozynów, wiel: 
kich ofiar i poświęceń dokonanych w po- 
chodzie wieków. A cóż kiedykolwiek doko- 
nało się równie wzniosłego i wielkiego na ` 
ziemi, jak spełnienie tej Najwyższej Ofiary 
na górze Golgoty, jak ten dramat rozegrany 
między niebem a ziemią! 

Temat ten szczytny, odtwarzany tysiąc 
razy pendzlem i dłutem, uwydatni się je- 
dnak najodpowiedniej do swojej wielkości w 
nieskończonych przestrzeniach panoramy. A 
wnosząc z wrażeń, jakie dawała panorama 
racławicka, można sądzić o potędze tych 
wraż ń, które wywołała ten wielki moment, 
jakby zatrzymany w pochodzie czasu, — ta- 
ki sam, jakim był wonczas przed wiekami, 
w chwili swego dokonania, w perspektywie 
tych samych miejscowości i tego samego 
otoczenia. A o ile wyższym jest on swoją 
doniosłością i szezytnością idei ponad wszy- 
stkie ludzkie czyny, bohaterstwa, walki i 
zwycięstwa dziejowe, o tyle siluiejszem i © 
wyższem nastroju będzie dane wrażenie, gdy 


— 


w ułudzie rzeczywistości ujawni się oczom 
naszym. 
Czem będzie to wielkie dzieło po wy- 


kończenin, świadezą o tem już teraz szkice, 
zdjęte z natury na mielscu przez artystę o 
tak znakomitym i pełrym poetyckiej twór- 
ozości talencie, jakim jest Jan Styka. 

W. pracowni tego zrtysty oglądać można 
te szkice, nad któremi obecnie pracuje, a s 
których kuźdy, jako odtębna całość, stano: 
wić będzie piękny, pociągającej treści obraz, 

Co za wspaniałe widoki natury, jakie 
efekty kolorytu, jak rozległa perspektywa, — 
w dali której widnieją w sinawym odblasku 
góry Moab!l A ta malowniczość strojów 
wschodnich, kurawany wielbłądów, olbrzy- 
mie ciemno-zielone cyprysy na  błękitnem 
tle horyzontu! Tu znów: mury świątyni Sa- 
lamona i całe otoczenie Jernzalem, owiane 
poezyą i urokiem, i te miejsca nacechowane 
świętością, po których przeszły atopy Zba- 
wiciela, skąd ogłoszony został światu nowy 
zakon miłości, przebaczenia i miłosierdzia, 
ouót nieznanych przedtem pogańskiemu świa- | 
tu, — mury Jeruzalem, nad któremi pła- ` 
kał Ohrystus, iż kamień na kamieniu z nich 
nie pozostanie... 

A za murami wyżyna Golgoty. Nadeszła 
chwila Ofiary, oczekiwanej od początku a 
nieustającej do skończeria.wieków, Pochód 
już stanął na miejscu. Uto chwila oczekiwa- 
nia podczas strasznych »rzygotowań do aktu 
męki. Dwa krzyże, wbite w ziemę, już stoe 
ją; trzeci, Chrystusowy, leży na ziemi, cze- 
kając przygwożdżenia Ofiary, A przy nim 
postać Zbawiciela, w białej szacie i olerni- 
stej koronie, stoi, rysując się wysmukle na 
tle dalekiej przestrzeni. Na twarzy Chrystu- 
sa spokój i łagodność; oczy Jego wsniesio- 
ne w niebo jakby w ofiarnej modlitwie przed 
ostateczną męką. Blad, lekko zaanaczona 
smuga światłości spływa na Boską postać; 
zsyła to świntło niebo jasne jeszcze teraz, 
ale które wnst zaciemni się ze zgrozy przed 
tym strasznym czynem „dzkim... 

Tę bezpośrednią chwilę przed wypełnie- 
niem się tego, eo prorocy przez wieki prze- 
powiadali, wybrał Styka pod wpływem ng- 
tchnienia, ponieważ oczekiwanie czegoś nie- 
uniknionego a groźnego działa potężniej na 
wyobraźnię i serce czł wieka, niżeli sam 
akt dokonany. 

Tworząc sobie w wyobraźni podniosłe 
wrażenie przyszłej panoramy, żałować po- 
trzeba, iż tak długo jeszcze na jej ukończe- 
nie czekać wypadnie. J, Z. 
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Głosy publiczności, 


(Rubryka płatna po 50 ot, za wiersz drobnym 
drukiem) 


Ciągnienie losów buuowy kościoła z po- 
wodu jubileuszu cesarskiego, naznaczone 
nieodwołanie na 12. września. Główna wy- 
grana wynosi 30.000 zi. 


Sztuki piękne. 


Wieczorek Fisze. zapełnił onegdaj 
salę kasynową i nie było ani jednego miej” 
sca wolnego. (łorącemi oklaskami witała 
publiczność znakomite”© monologistę, a pó” 
Źniej szczery i serd. = Śmiech nis ya 
wał ani na chwilę. sọ Fiszer przedstaw — 
s 


+ 


T 
sig naszej publiczności także w nowych ro- 
©h, a to jako Chaim Piernik, handlarz 
zbożą w monologu JunoBzy „Moja szlachta*, 
dalej jako Wojtek Mucha i wreszcie jako 
Icek Harmider, cyrulik. Wszystkie te nowe 
kreacye, odtworzone z niezrównanym taleu- 
„ artyzmem i humorem P. Fiszera, do- 
skonale bawiły publiczność. Wieczór zakoń- 
czyłą dobra znajoma Babcia Perlmutter. 
Dochód z wczorajszego wieczoru przeznaczył 
P. Fieger na dochód kolonii rymanowskiej, 
* „Podręcznik dla pogotowi pożar- 
nych w gminach wiejskich* ułożony przez 
Antoniego Szczerbowskiego, wyszedł nakła- 
dem Wincentego Szafraoa w Jarosławiu. 
Podręcznik ten, uzupełpiony kilkunastoma 
figurami w litograficznych odbitkach, zawie 
ra krótko a wyczerpująco i przystępnie na- 
pisane wszystko, co w pożarnictwie dla sku- 
tecznej obrony wsi jest potrzebne. 

* Kolejarz". Pod tym tytułem zało- 
żono w Krakowie pismo, poświęcone spra- 
wom urzędników i sług kolejowych. Wy- 
dawcą Kolejarza jest p. Aleksander Słom- 
ski. Pismo to wychodzić będzie tezy razy 
na miesiąc, a w rozesłanej urzędnikom ode- 
zwie raręcza wydawca, że nie będzie one 
pismem wybuchającem przy lada okazyi i 
występującem tendencyjnia przeciw władzy, 
lub siejącem nienfność ku przełożonym, lecz 
będzie raczej organem pojednawczym, stoją- 
oym na straży prawdy i słuszności. W pro- 
gramie swym stawia redakcya na pierwszem 
miejscu staranie się o zaprowadzenie języka 
polskiego w urzędowaniu na kolejach pań- 
stwowych w Galicyi i utworzenie pragma- 
tyki służbowej, określającej jasno prawa do 
awansu i posuwana się w płacy, tudzież 
reformę „ndnszu pensyjnego. 


* „Lud“, miesięcznik wydawany przez 
tow. ludoznawcze pod redakcyą prof. A. dr. 
Kaliny, opuścił prasy drukarskie i ukazał 
się w podwójnym zeszycie (4 i 5), na za- 
pełnienie którego złożyły się prace E. Kol- 

uszowskiego (rośliny w wierzeniach ludu), 
dra A. Kaliny (o ludach aryjskich), dra 
wana Franko, dra K. Matyasa (ludowe na- 
zwy miejscowe), tegoż (kilka zwyczajów 
wielkanocnych), A. Strzeleckiego i H. Wo- 
delkicgo (do „grobowej deski"), M. Sołtysa 
Program sekcyi muzycznej), dra Keliny i A. 
Strzeleckiego sprawozdania. Kwestyonarynsz 
i sprawy towarzystwa zamykają 5 i 4 ze- 
Bzyt. Ośmnaście pierwszych stronie tego Ze- 
Bzyty zajmuje przytoczona rozprawa prof. 
Kaliny o Aryjczykach i ich pierwotnej ro- 
dzinie; rozprawa, w której zasłużony badacz 
zapoznaje czytelnika z przedmiotem przed- 
sięwziętym na podstawie licznych dzieł 
uczonych antrapclogów. „Bez* w wierze- 
niach ludu i jego znaczenie i cel i środki 
leczące podaje p. Kołbuszowski. I przez 
pracę skrzętną autora tego nowa przybyła 
cegiełka do poznania właściwości, często 
tyle poetycznych ludu naszego. Nazwy lud, 
w pow. brzeskim w Galicyi i większej czę- 
ści przez lud sam stworzone, często tak 
trafnie charakteryzujące daną miejscowość, 
są tematem bardzo pięknie skreślonego stu- 
dyum dra Matyasa, W „rozbiorach* znajdu- 
jemy dokończenie recenzyi „staro indyjskie 
obrzędy weselne“ i początek recenzyi 1—5 
zeszytu miesięczni: a „Aiu-Uryuell*. Bardzo 
doniosłą rzecz po! 8zył prof Sołtys. Sprawa 
muzyki ludowej, 7 obec ogromu materyału 
tylko powierzchownie badanego a niedostę- 
pnego nawet dla badacza w wielu razach, 
jest treścią programu stworzonej przez to- 
warzystwo ludozrawcze Sekcyi muzycznej. 
Daj Boże, aby 1a tym programie, choć 
szczegółowo opracowanym, daj Boże, aby na 
tych uwagach dli delegatów sekcyi muzy- 
cznej, bardzo fac owo skreślonych, daj Bo- 
że, aby na tym podpisie: przewodniczący 
sekcyi muzycznej nie skończyło się 
Niech słowa pane Sołtysa trafią do delega- 
tów i do woluntaryuszów, niech jego wska- 
zówki ogłoszą dzienniki i tygodniki, niech 
treść tej odezwy powtórzą nauczyciele w 
szkole wiejskiej i proboszczowie Z kazalnicy, 
niech praca podjęta przez krajowe towarzy- 
stwo ludoznawcze wyda choć w części te 
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niech po kilku tygodniach swe sprawozda- |słowa, które o nim wyrzec miał biedny |w takim razie 
Utile |poeta Verlaine: „Ce poète grand seigneur |pienie posłów 


nie przeszle zarządowi towarzystwa. 
dulci, Do towarzystwa ludoznawczego przy-|peuć — c'est un professionel qui le lui 
stąpiło w ostatnich tygodniach 20 członków. |dit — compter désormais sur la róputa 


Razem jest 156 czynnych członków. 
(Bol. Lew.) 


kmatorowie-drtyści I artyści. 


Paryż 11. lipca. 


Cicha ale zacięta niechęć dzieli w Pa- 
ryżu dwa skrzydła artystycznych zastępów: 
artystów-amatorów i artystów z zawodu, 
Niechęć ta zaostrzyła się jeszcze i uwido- 
czniła ponownie w polemicznem starciu, w 
którem, mimo nprzejmej jego formy, rozdra- 
źnienie wzięło o tyle górę, że powiedziano 
sobie nawzajem dziwnie przykre rzeczy: 
„amatorowie, to nie miłośniey sztuki, to 
pospolici cabotins, nadużywający stanowiska 
swego i majątku, by zająć w artystycznym 
swiecie miejsce, które pracą tylko i talen- 
tem zdobywać się winno* i „prawdziwymi 
artystami są tylko amatorowie, poświęcający 
się sztuce jedynie z zamiłowania; artystom 
z zawodu bodźcem jest troska o codzienne 
życie, sztuka dla nich rzemiosłem, a nie- 
chęć do amatorów pospolitą zazdrością o ka- 
wałek chleba*. 

Spór tego rodzaju nie przekroczyłby 
gdzieindziej granie domowej niesuaski, mało 
budzącej zajęcia po za obrębem dwóch spie- 
rających się obozów; w Paryżu wyparł on 
w kilku dziennikach ważne sprawy polity- 
czne z należnego im miejsca i walczący 
bombardują się w nich wstępnymi artyku- 
łami. Nie razi to tutaj, nie dziwi i nie 
uderza; nie robi wrażenia strzałów arma- 
tnich na wróble. Wszak chodzi tu o rzecz 
dla Paryża niezmiernej wagi, o prawo do 
artystycznych laurów, najwięcej budzących 
tu zazdrości, uważanych tutaj bardziej niż 
tytuł wszelki, stanowisko, czy majątek, za 
dowód wyższości; o prawo wybicia się po- 
nad całą rzeszę zer ubogich, zamożnych, 
czy bogatych; o prawo do tytułu artysty, 
stanowiącego w artystycznym Paryżu naj- 
wymowniejszy dowód wartości człowieka 
osobistej, dowód, że się jest kimś. 

Bezpośrednim powodem zaostrzenia 8po- 


ru było powołanie p. de Heredia do Aka-|. 


demii francuskiej. P. de Heredia miał tytuł 


i majatek i nikt mu ani tytułu, ami ma- | 


jątku nie zazdrościł. Pisywał przytem oza- 
sami wiersze, które cieszyły się powodze- 
niem po salonach, a ż9 oprócz tego był 
człowiekiem przyjemnym i uprzejmym, wielu 
krytyków wolało poezye jego chwalić niż 
czytać, Jako kandydat salonów, wybrany 
został do grona nieśmiertelnych; w dniu 
przyjęcia do Akademii czcił w nim Fr, Cop- 
pée znakomitego poetę amatora. 

To wywyższenie salonowego poety, ta 
urzędowa sankoya, dana przez akademię 
rozgłosowi „artysty*, o którego kandydatu- 
rze do akademii nikt nie byłby pomyślał, 
gdrby nie względy, nic ze sztuką nie ma- 
jące wspólnego, oburzyło wielu i zaniepo- 
koiło. Zaniepokoiło tem więcej, że nowy 
akademik nie był w Paryżu wyjątkiem; 
wystarczało obejrzeć się w koło siebie, by 
dostrzedz licznych, równie utalentowanych i 
równie eleganckich jego sobowtorów, goto- 
wych cisnąć się na ścieżkę, ktorą przedarł 
się p. de Heredia. 

Najwybitniejszym z nich jest hr. Mon- 
tesquieu i w niego też godzić poczęły poci- 
ski. Młody, przystojny, bogaty hr. Monte- 
squieu, kleci prócz tego udatne wiersze, co 
najmniej tak dobre, jak p. Heredia. Skle- 
ciwszy ich pewną ilość, daje wielki wieczór, 
sprasza nań świat elegancki, artystów, lite- 
ratów, dziennikarzy itd., gości podejmuje po 
królewsku a na deser czyta im swoje utwo- 
ry, których sława rozbrzmiewa potem po 
dziennikarskich kolumnach. Salony wtórują 
szmerem podziwu. 

Przeciw tej taktyce dochodzenia do „nie- 
śmiertelności" wystąpiło w tonie bardzo 
ostrym kilka dzienników. Zaczepiony, odpo- 
wiada na zarzuty w Figarse i odpowiada 


tion vmllament gagnée“, nie spostrzega- 
jac się nawet, ile jest to „c'est un profes- 
stonel qui le lui dit upokarzającem dla 
amatora. 


Ostatnie wiadomości. 


D. 11. bm. zdawał marszałek kraj. 
ks. Sanguszko sprawozdanie posel- 
skie przed swoimi wyborcami. W prze- 
mówieniu półtoragodzinnem przedstawił 
książę włościanom ważniejsze ustawy 
przez sejm uchwalone i wskazał na pil- 
niejsze sprawy, bliżej lud  obchodzące. 
Bardzo obszernie omawiał książę mar- 
szałek obecny ruch ludowy. Nie 
przeciwny wybieraniu chłopów posłami 
ale baezyć potrzeba, aby wybrany był 
na tyle inteligentnym, by mógł swemu 
zadaniu sprostać. Nutomiast zganił ksią- 
żę sgitacyę, której celem jest szerzenie 
nieufności nietylko ku panom ale i ku 
księżom, a nawet wójtom i pisarzom. 


Sejm Krainy ma być zwołany — jak 
donoszą dzienniki wiedeńskie — prawdo- 
podobnie na dzień 25. bm. na nadzwy- 
czajną sesyę. 


Narodni Listy powiadają, że młodo- 
ozesi samem zniesieniem stanu wyjąt- 
kowego zadowolić się już nie mogą 
ale potrzeba, aby i wszystkich skazą- 
nych w tym ozasie w politycznych 
procesach amnestyonowano. 


Agence Balcanique donosi, że od- 
dział regularnego wojska rozpędził gro- 
madę nrbrojpn a ludzi, maszerującą 
od strony Filipopola. Dowodził nią Mi- 
kołaj Stojanow. Oprócz Stojanowa u- 
więziono także kilkudziesięciu ludzi 
z tej gromady. Wszyscy uzbrojeni byli 
w karabiny Mannlichera. Przypuszczą- 
ją, że karabinów tych dostarczył im 
Stambułow, który będąc ministrem za- 
kupił ich bardzo wiele w austryackiej 
fabryce broni w Steyr. 

Do 4Ajencyi Havasa donoszą z Aten 
że greccy Macedończycy widząc, iż 
agitaoya bulgarska coraz bardziej się 
rozszerza, starają się ze swej stron 
zorganizować również ruch powstańczy, 


Rada państwa. 


(Telegramy Gaz. Nar.) 


Wiedeń d. 14. lipca. 
Na sobotniem posiedzeniu wniósł 
rząd projekt ustawy zakreślającej karę 
do jednego roku więzienia lub 2000 


zł. grzywny za opieszałość w prowa-|= 


dzeniu przedsiębiorstwa górniczego, 
sprowadzającą katastrofę kopalnianą. 
Wiedeń d. 14. lipca. 

Wozoraj rozeszła się w parlamencie 

wieść, że hr. Coronini, przewódca 

centrum, zamierza złożyć mandat po- 


salski, 
„ Wiedeń d. 15. lipoa. 

Na wstępie dzisiejszego posiedzenia 
Izby posłów prezydent zawiadomił, że 
z powodu choroby referenta projektu 
procedury oywilnej, nie będzie posie- 
dzeń wieczornych aż do środy. 

W dalszym ciągu debaty nad eta- 
tem ministerstwa finansów domagał się 
ks. Scheicher zniesienia stempla dzien- 
nikarskiego. Ubytek w dochodach może 


państwo pokryć prze moż 
inseratów. yo przez upaństwowienie 


jest | 


słoweńskich napowrót do 
sejmu, jeżeli dane będą zupełne gwa- 
rancye, że cywilizacyjne potrzeby Sło- 
weńców znajdą uwzględnienie. W koń- 
cu wyrażono życzenie, aby wszyscy 
posłowie słoweńscy połączyli się w je- 
den klub. 


Koło polskie 


Wiedeń d. 14 lipca. 

Wozoraj odbyło się posiedzenie Koła 
polskiego, na którem obradowano nad 
etatem ministerstwa handlu. P. Wład. 
Kozłowski omawiał przy tej sposo- 
bności sprawę taryf kolejowych dla 
zboża. Sokołowski poruszył opłaka- 
ne położenie służby telegraficznej a 
p. Byk żądał pomnożenia dla Galicyi 
inspektorów przemysłowych. Nadto prze- 
mawiali: Szozepanowski, ks. Pa- 
stor, Weigeli Dawid Abra ha- 
m owicz. 


TELEGRAMY. 


Petersburg d. 15. lipca. 
Ogłoszono ukaz, mocą którego przy 
ściąganiu datków i podatków nie może 
być z płacy nieżonatego robotnika fa- 
brycznem przy każdej wypłacie więcej 
odtrąconego niż jedna trzecia, a z pła- 
cy robotnika żonatego więcej niż jedna 
czwarta. 
Petersburg d. 15. lipca. 
Wydany ukaz dozwala ministrowi 
skarbu zarządzenie w razie potrzeby 
rewizyi ksiąg rachunkowych i zapi- 
sków banków i kantorów wymiany. 
Berlin d. 15. lipoa. 
Z rezygnacyą odpowiadają bismar- 
kowskie Hamb. Nachr. na poruszoną 
przez jedno z pism kwestyę: ozy i 
przy położeniu kamienia pod narodowy 
pomnik dla Wilhelma I. przypomnianą 
zostanie osoba i nazwisko ks, Bismar- 
ka. „Przemilczane być może — odpo- 
wiadają Hamb. Nachr. — naród jednak 
niemiecki mimo to wysoko zawsze sta- 
wiać i cenió będzie zasłużonego Bis- 


Y | marka. Jego zaś osobiście już nie mo- 


oniej to zaboli, jak odrzucenie wniosku 
przez większość rajchstagu eo do zło- 
żenia mu gremialnych życzeń z okazyi 
80 rocznioy urodzin*. 
Beriin d. 15. lipca. 

Zapewniają, że policya już wpadła 
na trop prawdziwego nadawcy posył- 
ki dynamitowej do prezydenta Krau- 


sego. 


Dział ekonomiczny. 


— Stan urodzajów. Z okolicy Pod- 
wołoczysk piszą: Dość częste i obfite deszcze 
2 końcem czerwca i początkiem lipca popra- 
wiły nieco oziminy, ale nie zdołały popra- 
wić jarych zasiewów, które są nędzne jak 
były, z wyjątkiem hreczki, która równie jak 
kartcfia pięknie wygląda i obiecuje dobry 
zbiór. Zbiór siana ukończony, rezultat bar- 
dzo lichy, natomiast zbiór koniczyny dobry, 
Początku żniw nie spodziewamy Się wcze- 
śŚniej niż około 26. bm. 

— Księga adresowa dla handln, 
przemysłu itd. W 12 numerze przemy- 
słowo - handlowego czasopisma Dźwignia 
czytamy : Setki tysięcy t. zw. ksiąg adreso- 
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zgodziłby się na wstą-| mimo, iż wobec rozbudzonych usiłowań kujlic. J. hr. Czosnowski z Wołynia, E. Poten 


podnoszeniu handlu i przemysłu krajowego, |z Żółkwi, K. Korytko z Suchodół, J. Wy- 
księga adresowa krajowych firm kupieckich | grzywalski z Krakowa, Wł. Koźmian z Pol- 
ı przemysłowych, powinnaby być uważaną|ski, A. Przedzymirski z Woli Małnowskiej, 
za niezbędny podręcznik w każdym biurze,| W. Mac Garvey z Gorlic, H. Laurent z Cie- 
w każdej kancelarayi, każdym kantorze i szyna, J. Bergheim z Wiednia. 

każdym większym domu obywatelskim. To 
też wcbec tego z radością dowiadujemy się 
o zamierzonem wypawnietwie „Jana Burge- 
ra Galicyjskiej Księgi adresowej dla prze- 
mysłu fabrycznego i rękodzielniczego, han- 
dlu, górnictwa, sztuki itp." Inieyatorom tej 
myśli, pracującym już teraz gorliwie nad 


huch pociągów 


jej urzeczywistnieniem, tak, aby już z począ- 
tkiem stycznia 1896 wydać księgę adreso- 
wą, Szczere przesyłamy Szczęść Boże! i 
wraz z nimi żywimy nadzieję, że w ioh 
księdze adresowej nie braknie ani jednej 
firmy krajowej. Zgłaszać się należy aa kar- 


tach korespondencyjnych pod adresem Lwów, : 


ul. Sakramentek l. 3. 

— Handel nierogacizną. Wiener 
Ztg. ogłasza zniesienie ograniczeń co do 
wywozu świń z Galicyi, tak samo jak co 
do importu świń i owiec z Rumunii do Ga- 
licyi. Trzoda rumuńska poddaną będzie w 
Ickanach 12-godzinnym oględzinom. Oba po- 
stanowienia obowiązują od 31. lipca. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 15. lipca 1895. 


Akocyc za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika ! 


od 200 zł. m. k. 223*— do 226-—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 3ż4*— do 327'—, 


Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440— do! 
Banku kredyt. galio. po 200 zł. w. a.j 
210 — do ——. Akcye garbarni Rzeszowskiej po; 


100 zł. 200:— do 203: -. 


Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga` 


KOJ, los. w 40 lat. —— do ——. 5% z 10 
prem. 11030 do 111—. 4*4*/, los. w 50 lat. 
100:60 do 10130, Banku krajowego 4/9, los. w 
51 lat. 101— do 10170 


9820 do 989. 4140, los. w 52 lat. —*— do 
Obligi za 100 st.: 


Brew, 50 10350 do ——. 


. Banku krajowego 40,,! 
los. w 57 lat. 98'— do 9870. Towarz. kredyt. gal. ` 
ziemsk. 4%, (I. emisya) 98:50 do 9920. 4%, los ' 
w 41'/, lat. 3820 do 9890. 4%/, los. w 56-latach : 


pomieszczamy na ostatniej stronicy 
Gazety Narodowej. 


| a ZZ 


Wadesłane. 


(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.) 


Objawszy z dniem 1 stycznia 1895 
we wiasny zarząd 


HOTEL EUROPEJSKI 


(we Lwowie plae Maryacki) 
mamy zaszczyt polocić go względom wielce 
Szanownej P, T. Publiczności, zapewnia- 
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 


(wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 


We Lwowie 1. stycznia 1895. 


Z wysokim poważaniem 


Albert Szkowron i Sp. 


właśó. Hotelu Eurepejsklego 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 


NOWO URZĄDZONY 


zakład wodoleczniczy i pensjonat Kiselka 


we Lwowie 
otwarty z dniem 1 lipca. 


Dr. EDWUND KOWALSKI, 


' były kierownik zakładu wodołeczniczego w Jawo" 
Galic. funduszu propinacyi ' 
nego 4%/, 98-50 do 99-20. Bukow. funduszu pro | 


rznie (Szląsk austr.) 
Ogród obok zakładu przeznacza się do użytku 


Kom. banku li tylko osób leczących sie i korzystających z ką- 


rajowego 60/, w. 8. Il. em, 10220 do 1032:90., pieni tuszowych. 


0 —— 


Pożyczka krajowa 6x w. 8. 105. — 
41,0, 100:60 do 101:50. 4/, 


roku 1893 98— do 9870. 


Losy : Losy miasta Krakowa 2650 do 28 so 


Mar miasta Stanisławowa 43— do ——. 
o Dukst oegarski 5'85 do 5775. 
leondor 58 do 3:68, Półimperyał 10— do —— 
Rubel rosyjski srebrn 


z roku 1891 Y8— 
do 9870. 49/, po 200 koron = 100 zł. w. a. zi 


Napo ! 


Na sprzedaż. 


Majątek ziemski w obszarze 1343 m. 


|-y7— do 137—. Rubel w powiecie jaworowskim położony, z pała- 


rosyjski papierowy 129'50 do 1:30:50. 100 marak cem, oranżeryą, parkiem, dwoma gorzelnia- 


niemieckieh 59'10 do 59:60. 


,mi, wołownią 1 2 etawami zarybionymi. Po- 


jżyczka Bunku krajowego 66.000 złr. Cena 
200.000 złr. 


Z rynków towarowych. | 


jska, 8 klm. od stacyt kolejowej, 730 m. 
į obszaru 


Ceny bydła. 


Majątek ziemski, pow. Monasterzy- 


czarnoziem. Pożyczka hipoteczna 


Wiedeń dnia 15. lipca. (Tel. „Gaz. nar.*, 58,000 złr. Cena 140.000 złr. 


Spęd 8413 sztuk, ceny za woły galicyjskie lichsze 


lekkie od 56 do 58, ciężkie od 59 do 61, osobli- | ch 
jw powiecie Kamionka Strumiłowa, 2 kilo= 


we, prima od 62 do 64. 


Majątek ziomskt w obszarze 100 m. 


eodor Romasskan, dom komisowy bydła we, metry od Btacyi kolei żelaznej, z nowymi 


Wiedniu Wassergasse 23, 


budynkami mieszkalnymi i gospodarskimi. 


C:na 35.000 złr. wraz z zasiewami. 
Folwark od Żółkwi 4 kilometry, po- 


Stan powietrza. Deszcz nieznaczny | ezta i stacva kolei w miejscu, 40 m. obsza- 


w nocy z d. 13 ma 14 bm. 

Barometr stoi w mierze. 

Stan baromeru zredukowalty do pozio- 
mu morza był dzić o IŻtej godzinie w po 
ludais 163 0 usu. 

Progaosu na dobą dnia 16 lipca tr. 
(od północy do północy). Winir będzie wu 
do kierunku przeważnie zachodni o Średniej 
prędkosci około 60 mysek 

Średnia tomperatura doby około 17 0°C, 
niebo bydzie zmienne, — a wzziędna wil- 
gotność powieurxa będzie około 80 jo. 

Opad, deszcz chwilowy. 


Dziś dnia 16 lipca: N. M. P. Szkap. 
Andreja, 


Przyjechali do Lwow». 


ru czarmoziem. Cena bez inwentarza 20.000 


|złr. Inwentarz osobno do nabycia. 


Majątek ziemski przy drugiej stacyi 
kolejowej od Lwowa, 197 morgów, z tego 
łąk 26 m, lasu 8 m., z inwentarzem ży- 
wym i martwym do sprzedania lub wy- 
dzierzawienia. Cens sprzedaży 52,000 złr. 
Dług hipoteczny 12.500 złr. 

Kamienica I. piątrowa na przedmie- 
sciu gróderkiem, bardzo rentowna, obciążona 
długiem hipotecznym Kasy oszczędności złr. 


5800. Jena 20.000 złr. 


Kawmtenica 2 piątrowa przy pryncypal- 
nej ulicy położona. dobrze utrzymana, przyno- 
sząca przeszło 89/, obciążona długiem hipo- 
tecznym w kwocie 25 000 zł. Cena 50.000 zł. 

Bliższyc: wiadomości udzieli kancelarya 
adwokacka Dr. Wincentego Bałabana i 
Dr. Aleksandra Vogla, we Lwowie, przy 


plony, jakich ono spodziewaćby się choiało, wych służą przemysłowi i handlowi innych dnia 15. lipca. 


k ini i ik | bardzo zręcznie. Zamiast bronić „artystów- Luttenb ; JE e , ul. Kopernika l. 7. I, piętro. 
a zasługa będzia: dla inicyatorów i pomnil č ; r uttenburg (w Styryi) 15. lipca. |narodów, oraz szerokiej publiczności, — Hotel Zorga. J. br. Błażowski z Ry- 
dla współpracowników sókoyt” zasysa, aa baaien, a A tr kc Tutejszy Związek słoweński aii Niemieckie np. „Adresbiicher* rozpowsze-|czowa, M. br. Błażowski z Nowosiółki, A. Pośrednictwa wykluczone. , 


rezolucyę , wyrażaj Wot = 
nia posłom atoweńwkim za toki adi» 
wanie się w kwestyi oyllejskiej i po- 
chwalającą ich wystąpienie ze sejmu. 
Zarazem oświadcza związek, iż tylko 


przewodniczącego taj sekcyi Mazaraki z Nestorowiec, E. Zagórski z Ko- 
łodziejówki, A. Gorayski z Moderówki, A. 
hr. Cetner z Podkamienia, J. Kellermann 
z Kańczugi, Wł. Górski z Roświennicy, K. 


Babecki z Bratkowic, Wł. Makomuski z Żu- 
W A I ORO PCJ 2] 


chnione są wszędzie, gdziekolwiek sięgają 
arterye niemieckiego handlu. Tylko my Po- 
lacy nie zdobyliśmy się na tak praktyczny 
pomysł, jakim jest wydawnictwo księgi adre- 
sowej. Galicya dotychczas jej nie posiada, 


Niechaj głos 


ubliżające miano i wzdycha do czasów, kie- 
i j idzie do wiadomości pa- | dy sami tylko będą artyści amatorowie. Jak 
A Raw € Uh wybierują |księżna d'Uzes na świadectwo Rodina, po- 
a każdy | wołuje się Montetqieu wreszcie z dumą na 


usłyszą uczniowie, wyjeżdżający na waka- 


cje, i 
nów studentów z uniwersytetu, 
cych się na napezycieli po kraju, 


1 łączenia się z główną armią zaatakował już o 


| Świcie Verpetel, broniony przez Klapkę z trzy- 
Pogrom. 


tysiącznym oddziałem. Wprawdzie Görgey miał 
Opowieść dziejowa z 1849 r. 


ter ugętrzeba, by odwrót nie przybrał charak- | wodu niepowodzenia Dembińskiego, iż zauważyli | sadnem uszanowaniem i z pewną solennością jat 

iM nos i. Windischgratz przeto, który prze-|ten objaw nawet podkomendni oficerowie. ' przemawiać do Dembińskiego, uprzedzając go, iż 
słał E X zupełnym pogromie przeciwnika, wy- .nWyraz twarzy Górgeya jest nieprzyjemny |z smutną przybywa wiadomością. b 

a EL. za nim tylko kilka pułków jazdy| — pisze przy tej sposobności w swych wspo- — Nie smutnego — zauważył na to wódz 

k my zyj erya, zdziwił się niemało, gdy po-|mnieniach kapitan Łapiński. — Ma coś w sobie | naczelny — spotkać nie może człowieka, który 

ezokon A ać” nietylko odparł pościg pod|z groźnej fałszywości tygrysa, oko jego, zwykle |czuje, że sobie żadnego zarzutu do uczynie- 

esd, ale nadto zabrał mu cztery działa. w dół spuszczone, rzadko kiedy wprost spojrzy |nia nie ma. Mów więc pan, co mi masz powie- 


mu według rozkazu Dembińskiego przysłać u 
więć tysięcy ludzi w pomoce. Mijały jednak gv- 
dziny za godzinami, minęło południe i wieczór 
a przyrzeczone posiłki nie przybywały. Dzielny 
lecz w końcu 


Klapka stawiał energiczny opór, A icu Dopiero następnego dnia, to jest 1. marea, prze-'na kogo. Ale w owym dniu rozpromienione było | dzieć... 
Przez musiał ustąpić przeważnym siłom Schlieka, "Re HE Dembiński za Cisę, stoczywszy po- jego FNT EA Malowała się a niem dsńska — Panie jenerałe ! — ciągnął dalej Górgey. 
f nad wieczorem z pomocą Swej licznej artyleryi tac: nio znaczniejszą potyczkę pod Egerfarmas. |uciecha i zadowolenie z powodu nasyconej, pie-|-— Straciłeś zaufanie u swoich podwładnych i 
Stanisława Schniira-Pepłowskiego. sforsował przejście pod Sirok i połączył się z Win- | Cesarscy próbowali przeszkodzić mu w przepra- | kielnej zemsty.“ przychodzę ci to oświadczyć, iż dowódcą naszym 
i dischgraetzem. atm wa wie, odparci jednak od silnie warownego mostu Rozkaz do odwrotu, wydany przez Dembiń-,; być nie możesz... 
a Nazajutrz d. 27. lutego ponowiła się bitwa | pod Tissafiired, cofnęli się ponownie pod Po-|skiego po zwycięskiej potyczee pod Mez0-Kóvesd, W tem miejscu przerwali mu Klapka i Sze- 
na całej linii. Walka rozpoczęła się zaraz po rostó. b-a. dał powód Górgeyowi do oszezerczych poduszczeń f mere, twierdząc, że nie taka zapadła uchwała 
(Oiąg dalszy.] przyhyciu Windiscbgritza na pole bitwy, około Straty poniesione pod Kapolną wynagro- |przeciw naczelnemu wodzowi, którym chętny dali na ich poufnej naradzie, oraz, że przychodza 


godziny siódmej rauo. Artylerya austryacka za-|dziło Węgrom choć w części zwycięstwo pod | posłach jenerałowie Aulich, Pólienberg i Krmety, |do wodza z prośbą o zwołanie rady wojennej. 


W centrom i na lewem skrzydle Austryacy | rzucała Kapolnę gradem pocisków, i wieś ta - odniesione przez Damianicha. Wódz | postanawiając wypowiedzieć posłuszeństwo Dem- Już to nie pierwszy ras w Życiu — odpo- 


1 We ieii dawne swe pozyty®, zwycięstwo 
przelo w Ay tych punktach pozostało w Pe 
Szym danio nierozstrzygniode. Windisehgraetz a 
"t obecny w owym dmu Lu polu SEZ 
«mbiński przebywał nena e e i 
Ve i czuwając , iż l 
Manaa ik oemi Li rozkaz zajęcia Kaay 
a własną rękę ośmielił się bitwę rozgocfit p: 
Piero huk dział dolatujący Z pola walki, da Ka 
nać staremu wodzowi o toczącej SIĘ adi * 
Padłązy przeto bryczki, podążył wraz É Pa 
Jem oraz z jego szefom sztabu do Kapo ny, go 
spostrzegł z przerażeniem umykającą gwizyę 
Maryassego Görgey, widząc to, usiłował namo- 
ié D i i i i erał od- 
wić Dembińskiego do ucieczki, lecz jen 
ueit z oburzeniem tę radę. 


Bitwa została rozpoczęt mocz 
Przeciw mym rozkazom e rzekł Dembiński do 


trgeys — lecz ja za nią jestem odpowiedzialny. 

olg i. Wok aś nawet do nieg et, sig 

dostać, niż nie dotrwać do końca i nie zrobić, co 
możność pozwoli !* 

 Dosiać*zy przeto przyprowa 

À Pospieszył Dembiński do wai i 

Porządek wśród powstańczych szeregów, 


krotnie zdobywana przez Austryaków, dostała | powstańczy spróbował tego samego obrotu, co wlbińskiemu. Görgey rozmyślnie opóźniał wymarsz | dział im Dembiński — w podobnem znajdaję się 
się po raz trzeci w ręce Węgrów. Uderzenie | styczniu Perezel i zaatakowawszy w dniu pią- |swego korpusu, skutkiem czego spotkanie pod | położeniu. Ośmnsści» lat temu będąc z oddziel- 
wszakże Schlicka rozstrzygnęło los walki. Wę-|tego marca jedną częścią swego korpusu wodza | Eger-Farmas omal, że nie zakończyło się klęską | nym korpusem w głębi Litwy, miałem podko- 
grzy bronili się jeszcze w Verpelet z rozpaczą | cesarskich, Grrammonta, „pod Szolnokiem, prze- |eałego oddziału. Żołnierze, znużeni pochodem i |mendnego, podobnego do tego pana — tu wska- 
straceńców, lecz bijąe Się z Schliekem od fron- |szedł tymczasem z drugim oddziałem Cisę pod | bitwą, brnąć musieli wśród nocy po straszliwych | zał ręką Górgeya — który mych podwładnych 
tu, zaskoczeni zostali równocześnie od tyłu przez Czibak-hazą i uderzył na nieprzyjaciela równo- |błotach nadcisańskich , wydobywać  grzęznące |przeciw mnie podburzał. Ci razu jednego, w li- 
I podczas gdy pod Kapolną, | cześnie z dwu stron, z frontu i z tyłu. Sukces|w bagnie działa i jaszczyki, zaś wśród oficerów |jczbie dwunastu ofieerow sztabu, zebrani w mej 
zwycięstwo był ten sam eo poprzednio. Grammont pobity jeoraz to częściej padał wyraz: „zdrada“, wymie-|kwaterze, żądali, abym pułkownikowi który iol 
wahało się jeszcze na obie strony, Schlick i | uciekał do Czegledu, podczas gdy spieszący mu | rzony przeciw Dembińskiemu. Kto był podżega- |do tego namawiał, moje plany komunikował Od- 
Schwarzenberg zagrozili prawemu 1 lewemu z pomocą Karger i Deym srogą ponieśli klęskę. |czem w rozpowszechnianiu ohydnego tego zarzu: | powiedziałem mu, śe nietylko tego nie SGbię 
skrzydłu otoczeniem. Wówczas Dembiński naka- | Austryaey stracili w tych spotkaniach do trzech jtu, dodawać chyba zbyteczne... ale zapowiedziałem 7a odtąd ten pan mniej y 
zał odwrót i wśród zapadającej nocy cofnął się |tysięcy w rannych, zabitych i jeńcach, dział Jawny rokosz wybuchł atoli dopiero w Ti- |szeze będzie wiedział, jak przedtem. Gdyb SF 
wraz z całą armią o trzy tysiące kroków pod trzynaście, dwa sztandary i sto amunicyjnych sa-Füred. Wysłany przez zbantowanych jenera- |czapka myśl moją wiedziała, odrzucił E ia 4a 
Kerecsend. Windischgrätz był przeto zwycięzcą, wozów. " P łów komisarz rządowy Szemere zażądał od Dem- |siebie i z gołą głową maszerował. To więc „RE 
lecz przewagę swą zawdzięczał jedynie niechęci „Damianich nie ścigał rozbitków lecz prze- |bińskiego, by złożył radę wojenną, któraby za-|Szemere, com zrobił wtedy, kiedy po raz p 
Girgeya, który dowodząc w drugim dniu bitwy |prawiwszy się za Cisę, pospieszył do Tissa-Fi-|wsze o jego planuch decydować mogła. Dembiń-| wszy w życiu oddzielną miałem komendę, dziś 
prawem skrzydłem, nie był posłusznym pisanym |red, która to miejscowość w owym czasie stała jski oparł się stanowczo temu żądaniu, gdyż|kiedy siły moje moralne i fizyczne są temi sa- 
rozkazom naczelnego wodza i w chwili prawie |się widownią bardzo smutnych wypadków. Mo-|wiedział aż nadto dobrze, że Görgey, powiado-| memi jak wtenczas, dziś kiedy mi długie roz- 
decydującej porzucił swe stauowisko, żądając od|ralnym ich sprawcą i głównym aktorem był|miony o szczegółach jego planów, nie omieszka myślenie nad sztuką wojenną zdanie moje w tej 
Dembińskiego ustnych instrukoyi.. Słuszność| Görgey. Dembiński zaraz po przegranej pod Ka- |psuć takowych. Odmówił więc kategorycznie zło- |mierze utwierdziło, postanowiłem jak najściślej 
nakazuje przyznać, iż w morderczym tym boju polną nie szczędził mu zasłużonych wyrzutów, |żenia rady wojennej, choć Szemere groził mu jtego dochować i nikomu nie z mych planów nie 
obie strony walczyły z straszliwą zaciętością. | w obec których Górgey napróżno starał się u-|i wymówieniem posłuszeństwa ze strony jenera- |udzielać, Wreszcie to winienem panom dodać, 
Dembiński i Windischgrätz, kierując osobiście |sprawiedliwić. Powróciwszy jednak do swej kwa- |łów i odebraniem mu władzy, ku czemu, jako |że możecie mię złamać, bo i szynę żelaza złamać 
walką, otrzymali obaj lekkie rany, które im |tery, w gronie zausznikó w wyraził się drwiącym |przedstawiciel rządu, czuł się upoważniony. Żą-| można, sle ugiąć mię nikt nie potrafi... 
wszakże nie przeszkodziły wytrwać do końca. |tonem o Dambińskim. 4 dania Szemerego poparli przybyli w ślad za nim (C. d a.) 
äwg pozycyę. „4. „|Po dokonanej klęsce uznał Dembiński za sto-| | -- Słaby starzec | Gdybym ja dziś był Dem- | jenerałowie Górgey, Repassy, Aulich i pułkownik 
Mniej kę gstnym dla Węgrów był wynik|sowne cofnąć się za CIsę, by przygotować swe |bińskim, jużby Görgey nie Żył!.., Klapka. 
walki na praw;n skrzydle, gdzie Schliek dla po- siły do dalszego boju. Zarzędził jednak wszyst- Ukrywał też tak niedbale radość swą z po- Görgey był rzecznikiem deputacyi. Z prze- 


wojska cesarskie. ] | 
mimo znacznej przewagi Austryaków, 


a mimo mej woli, 


dzonego konia, 
przywróciwszy 
utrzymał 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 16. Lipca 1895. Nr. 195. 


Najmniejsza 


Książeczka M0 ukin 


wyszła ówieżo nakładem 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WŁAD. NIEKOWSKIEGO 


w Krakowie 


pod tytułem: Książeczka miniaturo- 
wa, czyli Krótki zbiorek modlitw 
ułożył 8. B. | 
Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim. 
drukowana na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł-' 
nie nowemi czcionkami, z obwódka rożo- 
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan- 
eko w miękką skórę, brzegi złote a pod 
niemi pąsowe. j 
Cena egzemplarza: 3, 4 | 5 koron, sto- 
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo- 
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 et. 


DROBNE OGŁOSZENI 


NDLE mosiężne do smażenia konfitur 
po złr. 240, 3-—, 350 i 6£—, Sita 


R” 


włosienne poczwórne (do fasowania) sztu-|wego zajęcia. Honorarjum bardzo umiarko-'nad rzeką Dniestr 


Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p. | 


Lodownie pokojo-| 
we znakomitej kon- 
strukcyi od 25 złr. 
Maszynki amary_ | 
kańskie do robienia) 
lodów na litr. 2, 3,| 
4 po złr. 5:50, 6-56|| 


do rozprzedaży prawnie dozwolonych 
losów na spłatę ratami miesięcznemi 
(w myśl ustawy wedle artykułu XXXI. 
z r. 1883) poszukujemy pod bardzo kc- 
rzystnymi warunkami. Hauptstiidti 


i %50. Maszynki Seke Wechselstuben - Geselischaft 
kc e | Ad'er © Co. Budapest. 7007 
12, 18 po złr. 4-50, 
A 6 Riy 0 Sęk 0 |= 
Przyrząd do wyciskania soków 
ręczny po 90 et i złr. I'2C. 
Maszynki kołowrotkowe do bicia ; A 
1958 


piany po 50 i 65 ct. 
poleca 
ANTONI HALSKRI 
handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki I. 9. | 


I' Lop na muchy 


w puszkach ważących kilogram zł. 1 50, 
1/, kilo 80 et. Łapki na muchy za 
sztukę 60 et., 6 sztuk złr. 3, 12 sztuk 
zł. 5'50. Za gotówkę lub pobraniem 
pocztowem rocsyła H. Sohón's Sohn 

Słoupnitz bei Leitomischl w Czechach. 


A po Í ct. od wyrazu. 


B 


UCHHALTER , korespondent niemiec- 
ki, chiześcijanin, poszukuje pozabiuro- 


Majątek ziemski 


ołożony, 8 klm. od 


ka po złr. 1'—, 1-30 i 150, poleca Piotr|wane. Listy: „Rachunkowość“ poste re- stacyi kolejowej oddalony, obejmujący 1200 


Chrząstowski, handel żelazny we Lwowiejstante Lwów. 


plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


TIELIZNĘ MĘSKĄ znaną z dobroci 

tak jakości jakoteż i kroju, sprzedają 
najtaniej S. Gabriel & J. Chlebownik 
we Lwowie, płaz Halicki 1. 3 Filia ulica 
Halicka 1. 4. 


ATERACE włosienne (3 poduszki) po 
NI zł. 13, 14, 15, 16, 18, 29 1,09, Enl: 
dry szyte, najlepszy ręczny wyrób po złr. 
350, 4, 6, 7, 8, 5012 do 14 złr. Jedwa- 
bne atłasowe po 1250, 14, 16 do 30 złr. 
Kołderki dziecięce od 2 wyżej, w najwię 
kszym wyborze, poleca specyalna praco- 
wnia pościeli Józef Schuster, Lwów, Ko- 
parnika 7. 


AKŁAD LITOGRAFICZNY Andrzeja 

Andrejczyna, Lwów Syks.uska 29, wy 
konuje bilety wizytowe, karty ślubne, ety- 
kiety, plakaty, nagłówki do listów, adre- 
sowa karty, nuty, plany, mapy itp. Zakład 
odznaczony na wystawie lwowskiej meda 
lem. 712 


M pszych fabryk, sprowadzam pełnymi 
wagonami. Na składzie jest zawsze 200 
maszyn do wyboru, na raty po 4złr. mie 
sięcznie lub gotówka 109, taniej. Proszę 
żądać cenniki. JÓZEF IWANICKI, me- 
chanik i specyalista, Lwów, hotel Żorża. 


p froterski Bednarskiego we Iiwo- 
wie ul. Czarneckiego l. 12, przyjmuje 
zamówienia na zapuszezanie podłóg , 
w miejscu jakoteż na prowincji. 


Potaniała bryndza 


na jakiś czas — w Łapszynie p. Brzeżany 
po złr. 1'46. Przesyłka 5 kilowa franco. 


Morele! 


do jedzenia, jakoteż do smażenia , również 
wiśnie hiszpańskie dostarczą w 5-kilowych 
koszykach po złr. 1:70 tranco za pobra- 
niem Munk Gabor, Gross-Wardein (Wę- 
gry). 874 


ABZYNY DO SZYCIA tylko z najle- 


Morele 
wybrane, najlepszy gatunek , 5-kilowy ko- 
szyk 1 złr. 70 ct. za zaliezką franco Chal. 
gternschuss, Zaloszczyki. 872 


U 


JARZYNA 


jubiler i złotnik 
we Lwowie, plao Maryaoki 
poleca swój bogato zaopa- 
trzony skłąd 
wyrobów Jubilerskiob 
złotych i srebrnych 
po najriższych 
cenach, 


869 |morgów przestrzeni, z tego 30 morgów 
lasu, z dwoma folwarkami i dwoma mły- 
nami o 8 (osmiu) kamieniach , jest z wol- 
nej ręki pod bardzo korzystnymi warunka 
mi do sprzedania. Inwentarz tak żywy jak 


Znakomita wychowawczynię 


znającą wybornie języki i muzykę. 


| agentów |lli 


Guwernantkę franenska doskonał:, nau- 


_|wraz z workiem, loco stacya Sądowa Wi- 


nauczycielu, zmuszona jest dać troje swo- 
ich dzieci litoścrwym osobom. Marya Ney, 
tak|poste restante Kopyczyńce. 


czycielkę. Franenską bonę skromną i 
bardzo przyzwoiią — i Francuska towa- 


rzyszkę poleca: Ínstytut Janda, Wien, I.|€ze chow iez 


Annagasse 1. 871 


Zana LOKALU. Niniejszem mam 
£4 zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, 
iż z dniem 15. lipca 1895 przeniosłem mo- 
ją od lat wielu istniejącą mleczarnię 
z ulicy Kopernika ]. 5, na ulicę Słowae- 
kiego l. 8 (naprzeciw c. k. głównego urzę- 
du pocztowego), Przy tej sposobności mam 
zaszczyt złożyć podziękowanie za udzielane 
mi dotychczas łaskawe względy a stara- 
niem mojem będzie I nadal na takowe za- 
służyć. Upraszając o poparcie kreślę się 
z wysokiem poważaniem Antoni Pfeiffer. 


ZEPAK HOLENDERSKI w kraju a- 
klimatyzowany, po 13 złr, za 100 klg. 


sznią, poleca Zarząd dóbr Putiatycze pocz 
ta Sądowa Wisznia. 817 


pe, WYNAJĘCIA lub do sprzedania 
willa, 7 pokoi z przynależnościami i 
z ogrodem. Wiadomość: ul. Gołębia l. 15 


Spowodowana wielką nędzą, pozostająca 
bez środków do utrzymania, wdowa po 


| dla Heitzemanna kone 
prawie nowy, z powodu wyjazd 
do sprzedania za 250 złr., ulica Zielona 
1. 19, 1. piętro. Tamże jest rower używany 
tanio do sprzedania. Dozorca domu wskaże. 


W HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
YU Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to- 


wary korzenne i mączne. Najlepsze masło 
deserowe. 600 


pesos KAWALERSKI jest zaraz do 
wynajęcia. Ulica Cicha 1. 5, I. p. 
REMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego sẹ wszędzie do nabycia. 


to Raj na wałkach samoczynnych, płó- 
cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 
A. Krzysztofowicz, Lwów, plac Halicki 1. 2. 


LSZEWSKIEGO Biuro gozet 1 ogło- 
szeń, Lwów ulica K'lińskiego 2, pole- 
ca wszystkie czasopisma «europejskie. 


ertowy, 
u zaraz 


martwy na żądanie może być również sprze- 
danym. Bliższej wiadomości udzieli p. Jan 


, zastępea e. k. notaryusza 
w Tłumaczu. 6980 


Nowonarodzone dziec! 
x, - których matki nie mają 
weale, lub dostatecznej 
ilości pokarmu, można 


74) AWB 
z || odżywić przez H, Nestle- 


zł pz Taa 
go mączkę dla dzieci 


w sposób najracyonalniejszy. Puszki na pró- 
bę, opis użycia i przyrządzenia zawierający 
także liczne atesta pierwszych powag kon- 
tynentu, profesorów szpitała dzieci i demu 
podrzutków, rozsyła ua żądanie gratis ze 
składu: F. Berlyak, I. Naglergasse 1. 


HENRI NESTLE mączka dia dzieci 90 ct. 


HENRI NESTLE mieto Kondenzow, 50 cl. 
F. Berlyak, Wien, l., Naglergasse 1. 
Skład we wszystkich aptekach i drogneryach. 


Przestroga przed zakupnem w jarmarezny 
sposób zachwałanych preparatów, które e- 


Aa 


. 


„ |bliezone są tylko na zwodzenie publiczności. 


Stary GONA 


4 wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
sterwszej jakości epłatnie $ butelki za 6 złr. 


Wo > litry za Szły., młeły 2 litry 4 złr 
M cent. Sezuedyict ertl, właściciel 
abe. paek Gaitsch prz. Goagbttz w Styryi 


Spirytus na nalewki 


najlepszy jaki istnieć może, litr po 1 złr. 


Spirytus do palenia 


litr 52 et. 


Ocet spirytusowy 


litr 16 et. 


Prawdziwy oct Winny 


litr 36 ct. 6949 


PECESLICINE PORTRETY wykonuję 
podług fotografii po 4 złr. z dołu. Pro- 
szę o poparcie. Dalewski, Kraków, re 
stante. 


TOWARZYSTWO handlowo - przemysło- 
we, Lwów ulica Garnca"ska 25, po- 
szukuja kasyera i magazyniera ra kaucyą. 


EE SIĘ panien do kartowania 
tutek. Garncarska 25, 870 


KOŃCZONY MATURZYSTA poszu. 
E. K. poste reaiante Denysów. 


uUe 
kuje lekcyi na dłuższy czas, Adres: 


Wyborną żytniówkę 
bez anyżu, litr 64 et. 
Najlepszą starkę 


litr 80 et. — poleca 


JAN MUSZYŃSKI 


Lwów, Rynek I. 40. 
Artykuły polecane przezemnie nie ustępują 
w jakości wyrabiarym niegdyś przez Wp. 
Juliusza Mikolasza, o czem łatwo przeko- 


gu” au ay” au a” Taa” M Mu aa u” 


pa a a a a a a u ERZE RR EE EE W a a I a aaa yć 


Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeji. 


aF Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. waluty austr., 


Wódka frańcuska'i.sól Molla 


Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molia i zamknięte plombą ołowiana „A. Moll“. 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako Środek uśmierzający 
do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowane) flaszki 90 centów. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostowcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


BĘ” Upr:szu się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 


843 nać się można. 
RJ". 
Tylko prawdziwe œ 
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- a= 
wany jest orzeł i firma A. Moll. u, 
m 
"Wa sa 
m” 
a" 
ar 
a 
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sa 
"a 
"a 
m” 
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SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz ; Leopold Lityński; Karol Bałłaban. 


Galic. Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje 


4, ASYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


rASYGNATY KASOWE 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/,/o Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. maja 1890 po 4'/, 
z 30-dniowem terminem wypowiedzenia, 


Lwów, dnia 31. Styczyła 


1890. 


PE 


MDyrekcya. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kosteski, 


Norzyłem przy placu Św, Ducha |. 6/8 —| Taworze 


drugą A W zakładzie naukowym 
Cukiernie || MARYI BIELSKIEJ] | 


pod firmą prowadzone są dla panien kursy przy- 


j ( | R gotowawcze do egzaminów wstępnych 


i nauczycielskieh jakoteż i do matu- 
ry gimnazyalnej. Zapisy w godzis:ach 

w której obok dotychczasowych w zakres 

cukiernictwa wehbodzących wyrobów poda- 


rannych do 1 września. 6990 
Lwów, ulica Cicha 1. 1. 

wane bęią kawa, herbata, czekołada, wód- 

kl własnego wyrobu. Szampany, wina li- 


kiery. Dziękując za łaskawe dotychczasowe Mrs. Emily Reisner 
względy polecam się i nadal takowym. 


Ą ierwszy i najlepiej renomowany instytut 
Z szacunkiem Á. Zurowski. E ni założony w r. 1860, Wiedeń 


I. Seilerstatte 19 (wejście od Fichtegasse 


i i :} |2) poleca najzdolniejsze wychowawczynie 
C. k. kapitan w pensji, lat 45, sil Erno wydoskonalone w językach jak i 


ny i zdrów, który ukończył akade-|w muzyce; Niemki północne, Angielki, Pa- 
mię rolniczą, pragnie objąć posadęjryżanki i Szwajearki; dalej bony, damy 


a do towarzystwa i Froeblanki do ogródków 
zarządcy majątku, á 


dziecinuych. 
domu lub lasów, kasyera lub inna 


33L PX 
odpowiednią. Zapytania adresować: Proszę czytać! e J 
M 


Zakładu, 0194 


ZY, mum iza mn za 


" 


KKIOCH 


AN I 


C Bronne om I plantaoyi Popowa, Perłowa i Botkina 


przewyborne, oryginalne 


HERBATY 

otrzymałem na skład, polecając takowe po 

złr. 2, 3 i 4 za 1 funt. Wysyłki do każdej 
miejscowości. 


Bardzo ważne! = 


FIRMA MANDINA usuwa plamy po- 


JOE 


= wstałe z soków cukrowych, 
WOLF CZOPPIL. GUSTKIEWICZ % białka, lodów it, flakon o. 26 
| r zeef APSEINA wyciaga plamy tłu- 
a. a handel towarów korzennych i mięszanych, 49 te z materyj jedwabnych ko- 
najstarszy W Galicyi i Bukowinie s NÓG orowych. m. - + - en 
Lwów, ul. Grodecka |. 5 ni kaan MER 
skład farb, pokostów || zuprów koiciota sv. Amy, [ŻĘ AÇETINA umay pany alir y 
lakierów Zarazem polecam ; 6946 | 26 BENZOLINA wywabia plamy 
A ,. [Proszek do czyszczenia noży, wideleów, w tłuste i potowe, maziowa i po- 
pod l. 2 przy ul. Żółkiewskiej srebra, od 5 do 50 et. ję  kostowe, fakonik mały 20 ct. 
A Osełki szmirglowe po 15, 25, 25 ct. aly T w" NN . 30 
zniżyła Najlepszą masę woskową do podłóg, | BRAZYLINA prane w brazyli- 
pudeřko 4U Et x nie materje czarne wypłowia- 
wszystkie ceny. Mydło do prania kilo 34 i ::6 et. lesi 7 fani Gs kj si 
Krochmal pszenny kilo 14 ct. -;4 i ARA or Aat pa 
Kukao Łejeta jedno pudełko 50 et. pie ść Ji t » Pory! y 08 
Szezotki wszelkiego rodzaju. x a R l FO JE 
ERE RE na owady flaszka 14 i 28 et, R ETILINA usuwa plamy powsta- 
Słabość męską Tynktura na pluskwy 25 ct łe z podłóg, z farb anilinoe 
skutki szeeególniej tajny ch grzechów § Bronze tynktur. do złocenia ram i luster A wych, trawy, lakierów i smoły 
młodości oraz innych nadużyć niszezą-J. flaszka 5V et. — i wszelkie artykuły R fakon . 5 "s - Aab 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- domowo-gospodarcze x JAVELINA wywabia z bieli- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- §! bardzo tanio — jak nigdzie. zny plamy powstałe z piwa, 
niach rozpowszechniona książka ilustr.: 3% wina ozętokego„owocój, kon- , 
j 6592 Și a D fitur, ons 77 „20 
(ra) Dra Rotana | x KWABEK w lasoczkach używa 
chrona własna le | *% się do a palców z a- 
Cena wydənia polskiego: 1 złr. 3 ramentu, laseczka . | 05 
Cena wycania niemieckiego 2 złr, f - z Fa A 
E Tys ta znalazło w niej ohjadnionio pay bios pei boo WM eery st Kopernik? ` 
ierpień, ciem kuracyi g nikna w niach bez rotnie po uzyciu ó 
w ieej EAE T sud Dr. Christoff ’a znakomitego nieszkodli- i W Krakc' : Sukiennice 
siłę męską. Za nadosłaniem franco jfjwego Ambraoreme. Prawdziwy tylko Rynek 
należytości , sigima się książkę w ko- g|w zielonych . ow jch pgina «< 
i 7; awni R. g nych słoikach po et, wny a ajg s 
F'Bi per EEA Aa [Uloma w UA pod „Srebrnym Orłem“ CXIODODOGOGZOCĆ 


a Ruckera; w N w aptece 
W. Redyka i K. Hellera. 6485 


Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Le'pzig, Neumarkt 34) w Niemczech. 


[Zygmunt 


E aA 
Y 


Akademia dla handlu i przemyslu w Gracu 


na Bzląsku austr. (Ernsdorf) Zakład wodo- 
leezniczy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. 
, Nowo urządzony pensyonat leczniczy, otwarty ca- 
ły rok. Sezon od 1. maja do 30. września. — Poczta, telegraf, stacya kolei. 
Wyjaśnienia i broszury BRP grata i franco Carl Forner, 

T: 


Najtańszy skład towərów optycznych 


BENEDYKTA  KOPERNICKIEGO 


s pod „Kopernikiem“ 
przeniesiony został do nowego lokalu przy placu Halickim 1. 


Po cenach najtańszych w wielkim 
wyborze okulary, ewikiery, lornety, ba” 
rometry, ciepłomierze. — Reparacye. 
najrychlej i 


Zamówienia z 
Kopernfe 


poleca 


niezawodne, wypróbowane środki do wy- 
wabiania wszelkich plam 


ct.| KORZEŃ mydlany do prania 


zarządca 


Zygmunt Czop, lekarz zakładowy. 


Lolz I un. 


najtaniej. 
dzwonków elektrycznych. 


rowineyi odwrotnie. Adres: 
, Lwów plac Halicki l. 1. 


CZ 


materyj jedwabnych otłuszczo- 
nych i zbrudzonych pakiecik 
po 3 et. ało . a 


MYDEŁKO żółciowe do wywa- 
biania plam zastarzałych z ma- 
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . 

ODALINA usuwa plamy powsta- 
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle- 
ka, piwa, kawy, ezekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro- 
sołu i t. p., flakon i 

OKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka . 


QU1LAJA materje wełniane ł 
jedwabne, prane w odwarze 
Quiłai tracą plamy i odzysku” 
ją świeżość, przytem kolor mu- 
terji nie traci, pakiet . 

WYSKOK terpentynowy usuwa 

plamy pokostawe, olejna i 
żywiczne, dakon . 

ŁIEMIANEK oczyszcza matē- 
Tje białe wełniane z brudu i 
kurzu . . 


go 
|) 


4 


y . . . 


Nabyć moż” we Lwowie w sklepuch własnych ulica 
8, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 


L 30. — 
l. 8. 


W Czerniowcach 
31 


Ruch pociagów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (czas Środkowo-europejski! 


P Pociągi | w 
i i Bo Lwows przychodzą : | i | «Pociągi osobowe 
Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 33 rok szkolny. | remi sią F. zany a 
Trzy kursy i klasa przygotowawcza dla tych, którzy jeszcze do akademii przy- |Z Brina EET 122| 510) — l:7-—] 906) 9— 
jęci być nie mogli. (7 Krakowa (Wrocławia i Wiednia) 1:32 840) 540 | 77 — | 906, 9:— 
Utończeni słuchacze akademii korzystają z prawa jedno- ||2 Warszawy  . Aa 2 BE 510) —| —| — |906/9.— 
rocznej służby wojskowej. ? aleje klia do 30 VARO J-i- a aas 
Jednoroezny kurs kupieeki dla uczniów szkół średnich pragna- Hz Muszyny Kiyaievy prez Tarnów lub 4 
cych się poświęcić zawodowi handlowemu , lub też jących zami z s a Muszyny Kryuicvw prreź arnów 
w teh wyzszych także w kierunku handlowym praeowsór „KÓZ | ÓW (od 25, arm Błach e ». 510) — — = 
Szozegołów eo do „przyjęcia 1 pomieszczenia, tudzież prospektów d0- 7, Muszyny-Krynicy i Mszany ROG) rzeź | = 
starcza dyregcya akademii dla handlu i przemysłu w Gracu. h MarnóR h | i 4.| zG54l0b=-4| 906 
009 A. E. v. Sohmid, dyrektor. Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . | Sl0| 122) — = 
PW Z EAK Ta Z Rozwadowe i Nadbrzezia hoa aaa IF==1| = 
zwa Z Rawy Ruskiej przez Jarosław . „| —| 123) — 906 — 
A Meas habes (Pesztu, Miskolcza) przez a 
sa ań, Przemyś ; 3 ; * =| | == 
Z Chsbówki przez Przemyśl . = | 122 fg" 
B Z Now. Zagórza pr.ez Przemyśl . a 0 IRE | FEGIRZ S 
Z Chyrowa p"zez Przemyśl $ | —-| a e aS 
Z Pawocznego (Pesztu, Miskolcza, Munk.) | — | — | — i 1205| 810| — 
ją | Z Hrebenowa (od 10. czetwea de 31. sier) | —| — | — | — | — | 143 „46 
E Ze Skolego i Stryja > „| —| —| 41205 810| 142) 5 
6 3 | ora ARÓW: przez Stryj — | — | — |1205 810| 1:42 
Ą 44. k i uczawy, Husiatyna, Woronienki, Pe- 
w Bawaryi, stacya Bergen, linia Monachium-Salzburg £ czeniżyma, Berhometu, Czudyna, Ra- 
w pizepysznej górskiej okoliey, z prześlicznym krajobrazem i spacerami. Po- Jeg y Kimpolungu , ola j gso I a aN 
wietrze łagodne, bogate w ozon i wolne od pyłu. Wszystkie gatunki kąpieli. |Z Suczawy, Czortkowa, Woronienti, Katu- 135 
I sza, Słobody rung., Bukaresztu i Jass | — | —| — ; — | — 
Nowe urządzenia. k Suczawy, Radowiec , Berhometu i Czu: a 
Dobre tanie pożywienie, około 200 pokoi z doskonałemi łóżkami. Całe Pension g didawy, Ha oa i k owo. AREA” +) all 
od marek 3:50. Czyste wina. Ordynujący lekarz: pułkowy lekarz Dr. Liegl. | sielicy, Radowiec. 'Kimpolungu, Jass 
Bliższe wiadomości przez prospekty. ga Otwarcio 1. maja, -qy i Bukaresztu F : | = F"o— ron] > 
6654 Wilh. Mayr, właściciel. Z a i Jarosławia przez Rawę ruską = Sy = F E Ta 
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec 
S | o T eoo oaa — | so as) — 
Z 508 ołoczysk i Brodów na dworzec szoa he 
głowny s 3 r s "25 —| — "2 —| — 
Z Rrzuchowie tod 12. maja do 10. wrze- 
p k Ak d a h dl śnia włącznie , A , = —| — || 825 = 
rags a a emia an owa. Ze Lwowu odchodzą: 
40 rok szkolny zaczyna si" 1%. września br. Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina | 840| 250 J41 4-55|10725 | 645| 
Aby być przyjętym naloży się * „ swiadectwem z ukończonej czwar- gg | Do Warszawy E s a „P—]| = 455] — | 645 
tej klasy szkoły średniej. Kompeter, „nnem wykształceniem muszą się pod- Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tyl- 
dać wstępnemu egzaminowi. Egzamiuu wstępne poprawcze 1 dodatkowe odby- ko od 1. czerwea do 30%. wrześn 4) —| —| — | — | — |64 
wają się 16. września. Ukończeni uczniowie akademii handlowej mają prawo Do Muszyny-Kryniey p*zez Tarnów 840| — [l —| 4:55 — | — 
nakł "say prab wojskowej. W razie choroby mają uczniowie bezpłatną Do e zda Tarnów —| = Ir- | — i = | 
oplekę w szpitalu handlowym. l Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów | "| —E=7 =) —| — i 
Wpisy od 10. do 16. września między godziną 8. a 12. Na ustne lub Do Chabówki przez Rzeszów — | — Hk—| — 11005) — 
pisemne zapytania udziela Dyrekcya wyjaśnień z wszelką gotowością i wysy- Do Rozwadowa i Nadbrzezia 840| — Ir- 455 — | — 
ła prospekty. 620 I., Fleischmarktgasse Nr. 8 (nowy) Do ant przez Jarosław . „| — | 250) — | 455 — | — 
Z polecenia Zarządu pragskiego gremium haudlowego: My EEE Rh, Miskoleza) przez 455| 6'45 | 
7003 Dr. Ernst Kaulich , dyrektor. Do Nowego Zagórza przez Przemyśl | —| —| — |455 10 25 | 645 
o Chabówki przez Przemyśl „| |= | —| = |10%0) — | 
Do Uhyrowa przez Przęsiyśi . „| — | 270) — || 455/1025 | 6:45 
Do 3 otzuegó (Munkacza ,  Miskoleza, l 
esztu) : ; 3 „| =| — | —|525738| — 
Do Hrebenowa (tylko od 10. czerwea do | 
Ces. król 4 ilei 5 Sz 31. sierpnia włącznie) | | —| j — 933 a ]7 
. . uprzywiejowana 2 olego i Stryja 3 k «| —| — | — | 525/933] 3-— 
WA F -1 SARE » b pranie 'awowa am oS przez Stryj | I = | = 525 9-33 | 7:38 
f yrowa przez Stry, . . c ="| NE aka 
TAŃNOTY OBIE (NSI, fabryka Timi, LiKIATÓW ] nchi Do Suczawy, JABS, Bubaresztu, Husiatyna, 
Woronienki, Peczeniżyna , Berhome- 
g tu, Czudyna, Radowiec, Kimpolunga | 615) — | — | — | =| — 
Do Suczawy, Słobody rung., Czudyma i 
Berhomethu (eo poniedzinłku), Rado- 10:35 
wiec . i a 3 hFa e = 
wW Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, 
NASTẸPOÓ Kałusza, Woronienki, Kim olunga —| —| -| — |280| — 
J AKÓB SP CHER K A Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 
RE l SP Ł Kałusza, Nowosielicy, Radowiee — | —| — | — |l030) — 
Do Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską — | — | 715| 710] — 
poleca najprzedniejsze rosolisy, likiery, sławne wódki ||Do Bełzea . - . $ | l E 915 47 0% 
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza | — | 210| 6—| — '4 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne, Do Podwołoczysk i Brodów z głównego 10 
koniak, śliwowicę itd. dworca . l z i „| — |156| 545] — | 950] *20 
È nan . A Do Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrze- 
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus j śnia) w sh powszednie : A E 
Do Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrze- 
alkohol absolutny śnia) co niedzieli i święta . „| —| —| - | 2%) —| — 
Do Zimnej wody (od 12, maja do 10. wrz.) | — | — 34| —| — 


10/,v0 do celów leczniezych. 
Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu Wgo E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 
ulica Karola Ludwika l. 8. 


4964 


lwowskiego. 
W biurze informacyjnem c. k 


ryf i rozkładów jazdy w formacie 
wach taryfowych i przewozowych. 


Czas środkowo-europojski .różni się od lwowskiego o 86 mis! 
Godzina 12 czas środkowo-europejski == godz. 12:36 podług zegł 


. austr. kolei państwowych we L 
wie, ul. Trzeciego Maja l. 8 (hotel Imperial), jest sprzedaż bile 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy; | 


kieszonkowym. Informacye w SP 


7 2mbarpj į litografi Pillera i Spółki, 


mechanicznych 
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A 
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Urządzenia 
Optyk | 


